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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
S. HOARE, 

angielski min. spraw zagr. ROK XIII. f WTOREK, lO GRUDNIA 1935 ROKU. CENA to GROSZY Nr. 344 LIBELIUS, 
wygłosił w parlamencie mo- wielki kompozytor fiński, 
wę pojednawczą wobet' obchodzi 70-tą rocznicę 

~loch. urodzin, 

KRWAWY . POŚCIG ZA 6ROŻNYł1 BANDYTĄ 
Wilber stanąf miał który zbiegł z dziedzińca sądu okr~gowego. 

przed sądem za zbrojny napi'd rabunkowy .i morderstwo 
dziś 

Sześciu policjantów ostrzeliwało zbiega na ul. Narutowicza 
.. . Lódż, 10 grudnia. I chwili nie zorientowało się w sytuacji. I Tuż przed gmachem '\\--ydzfału KanaJiza-

1
1 władze pr,okuratorskie, które wdrożyły 

. (gr) - Uhca Narutowicza, w pobliżu Tymczasem więzień rzucił się w kie-
1 
cji i Wodociągów, w tej sprawie dochodzenia. 

gmachu Sądu Okręgowego, była dziś ra· runku wysokiego parkanu otaczającego traiionv został czterema kulami ściga- i .*-.."' . 
no! o godz. 9.15 terenem niezwykłego dziedziniec sądowy i w mgnieniu oka, I jących policjantńw. l Jak się w ostatnie.i chwili dowiaduje-
z·a1ścia, strz.eJa,niny i pościgu za aresztan przesadzając go, znalazł się na ul. Naru- Uciekinie~ któreJio na.zwiska nie zdo I my, ciężko postrzelonym aresztantem 
tem, który przywieziony na rozprawę do towicza. Policjanci poczęli ostrzefr.vać łano narazie

1 

ustalić, w ck,yili ,•ddawania jest 21-letni Edmund Wilber, groźny ban 
sądu okręgowego, zmylił w pewnej chwili go z rewolwerów. Więzień, który znailazł numeru na ma.szynę, dyta, który stanąć miał dziś przed sądem 
czujność eskorty i usiłował zbiec. się na ulicy, począł biec ul. Naruto1w-i· . dogorywa. jako oskarż<>ny ó napad rabunkowy z 

Jak zwykle, kall"etJ:c:a ~i~zienna zaje- cza w kie1runku remizy Tram:wajowf·j. O zaiściu zawi.adomiono natychmiast bronią w ręku. 
chała na obs.zerny d.z1edzm1ec sądu okr. ••••••••••••· •••••••m•••••••••fii.-••••••••••••••••••• 
.W. chwili, kiedy wyprowadzano z niej · ' · 

więźniów, aby prze,prowadzić ich do c H c: Ą p· o DZIEL I c AB I SV N Jr:: 
are.sztu sądowe,go, w którym oczekiwać . 
mieli roz,praw sądowych, jeden z nich, 
mlody mężczyzna, rzucił się nagle do " l . • • b d d ' W ł h 
ucieczki. Stało się to tak nagle, że sześ- I po owę JeJ o szaru o. ac ł OC om 
ciu policjantów z eskorty, w pierwszeJ d d Londyn, 10 grudnia. te przewiduią przyznanie Włochom za-' w postaci pasa zfemi prowa zącego o 

W dniu wczorajszym gabinet angicl- jętych przez nich miast wraz z Aduą- i portu Assab. Gdyby projekt ten Musso 
ski obradował nad propozycjami, które Makalle. święte miasto Aksum miałoby i lini odrzucił, zaproponowanoby Abi­
wyłoniły się w czasie konferencji pa- być zwrc)cone abisyńc:zykom. Granica. synji port Zeila w brytyjskiej Somali. 

W wyborach do rady m. Paryl:a ryskiej w sprawie likwidacji zatargu mi~dzy prowincją Tigre a :Erytreą bę- 1

1. Abisynja pozostanie pod suw.e~enną 
· Zwycięstwo le,Nicy 

Paryż 10 grudnia ł wlosko - abisyńskiego. Prop0zycje te dzie wyrównana na korzyść Włoch, w!adzą negusa i uzyska pomoc L1g1 Na-
(Pat) -W cześciowych 'wyborach 'do zostały' przez rząd angielski · zaakcep i przez J.')rzyznanie im większego pasa : rod0w w za~resie pożądanych reform 

rady m. Paryża lewica odniosła sukces.• towane. Decyzję tę zakomunikowano; ziemi w prowincji- Dana.kil. Poza tetn przy spótudziale Włoch. 
B. ministeir Queille, nailrżący do partji premjerowi Lavat-Owi. Ob'ecnie będą ~ włosi otrzymają całą prowincię Ogaden Należy zaznaczyć, że obszary za· 
radykalnej, zoistał wybra.ny w okręgu ' one przedłożone Mussoliniemu. : W zamian ·za te ustępstwa terytorjal- proponowane Włochom wynoszą około 
Consse 5~3 głosami na 705 głosujących. W głównych zarysach propOzycje 1 ne Abisynja otrzyma dostęp do morza t 5.0.000 mil kwa?rato~yc~: czyli pra-

z d.~g1ei st1"'oiny komuniści zdobyli w1~ P,oło.w_ę ca~e1 Ab1sym1. Ze s~rony 
mandat do raidy m. Pa.ryża w 11 ohwo· Jlba&i2BQJ-ft nme wńolrłlw.- „.-l61lł ab1synsk1eJ proJekt ten . spotka s1ę ze 
dzie, który do1ty,chca:ais z.naidował sie w 11'9'Y li Alllii '111• '9 . '-I stanowczym sprzećiwem. Negus twier-
r,ęk.ach stmnnictw umiarkowanych. . DO i:adne uslf~pslfwa ierglforjolne dzi, że. Z\\;'YCięstwa. ~l?skie są min.i-

L d 
. , . . . malne i nie upowazmaJą do oddama 

T 
• • ł kl on yn, 10 grudnia. I rasa Se1uma zaatakowały włochow po:d ! Wt 1 k . lk' h b 6 8JemOICZe ZW 0 (Pat) - Poselstwo abisyńskie wydało KaJ-Habile. Czterej włoisi po1legh w wal·! ioclom ta .wie ic o szar w. 

w l?sie pod Tuszvnem w~zo~aj .wi~cz<>rell? kol!1unikat •. ~e rząd'. ce. Od?-zi~ł włoski cofoął s~ę ~ r?~~yp-1 . 
. L'd' .10 dn' ab1synsk1 Ole będzie mogł przY)ąC pro,po~ ce .. Ab1sync,zycy Z·a·atakowah rowmez po . - . Postrzelenie 

·( ~. z~ gm 1a. zycji pokojowych, przewidujących cho.! sterunek wło,ski w He,nagor. Ga-mi.zon , , . 
. gr) - Nocy wc:wra1sze1 dokonC1Jno w ciażby najmniejsze ustępstwa terytorjal-1 wycofał się, wstawia1ąc 5 . zabitych, abt- . Lc;>dz, lO ~rud.ma. 

~esie Molenda. pod ~zgowem, ~strząsa· ne na rzecz napastnika, którego uznano 1 syńczycy strC1Jcili jednego zabitego, 2 ra· (gr~ -- Nocy ubiegłe1 za_wezwano po· 
J~cego o.dkryc1~ .. Tu~ pr~y szosie, natr~- , winnym nieusprawiedliwionej napaści. I nionych. gotow1e Czei;w~n~go Krz;:za do do~nu 
f10no na .zwfok1 Jakiegos młodego męz· 1 Addis Abeba, 10 grudnia. j Dnia 6 gnxdnia, na linie abisyńskie , przy u;l. Błonsk1e1 31, gdzie poistrzelony 
czyz~y, hcząc~2° okol? lat ~O-tu. , (Pat) - Ogłos,zono tu komunikat o zjawiło się dobrnwolnie 60 wojowników I zos.tał .z rewol~eru loka-toi!" tego domu, 

Nie~wfo1cz1;11e poiw1adom10no o tern potyczk,ach z ostatnich dni. I rasa Gugsy, który p.rzesizedł - jak wia· 1

1

25-letm Ja.n Wilc~e~. . . 
od~rycm_ powiatową ko.men~ę. P;P. w Łoi Według te~,0 komunikattt _ woiska d,omo _na stronę' włoiską. · Pr,zybyły na m1e1s1c~ lekaii;z .stw1e,rdz1ł 
dzi, ktora wysłała na m1e1s1ce kilku, ranę po1st.rza~ową lewe1 dłom 1 po nało-

swy;:n::~:;jo;:~u~::acie nie znalezio-1 Krw· :::awe rozruchy w K:a1·rze powto' rz.yły 510 :~n~~ !t~::u~wi opiat.runku, p1oq;o1stawił 
no. żad.nych ~~k~ment~w, do chwili 0,b;-c ! U U · . I 'i qka'.zało się, że Wilczek ma~ipu~o~ał 
neii tozsamosci i ego me zdołano us.fahć j Ak • • • • • • S • • bromą 1 na.igle padł strzał. Na sz.cz'<L1e, 

P d 
.
1 

d . ł k . . . · C.JB wo1ska 1 pohCJ•• - trzelan1na na uhcach w lufie zna:jdował się ślepy n11Jhój, który 
o czas oji„ę ·zm zw o , me U)'awn1<> K IR d • d . • b • • cl ł · d · k I · ·k· 

no żadnych o.znak zewnętrznych, które ; . . A , 10 2ru m:i. o uzycta ~om pal!1e1. .Tes.t wielu. r~n- sipowo owa: ie yn1e po a e.czerue rę t. 

wyjaśniłyby pll"zyczynę śmierci. Sądząc (PAT) WczoraJsze ro~ruchy miały f!YCh. Mamie~tanc1 p~tłukh latarm~ u- Pożar 
z wyglądu zewnętrzne.~o i ubrania, nale charakter bardzo powazn~. :Władze hczne, ~ ~ ktlku m1e1scach wywroc!li 
ży przypi\lis,z;czać, że tajemniczo zmarły "'."ystępo~ały . bardzo ene~21czme. M~- tr~mwaJe 1 autobusy •. Wieczorem częsć Łódź, 10 grudnia. 
pochodził ze sfer średniozamożnych j miestanct byh rozproszeni orzez WOJ· miasta była pogrązona w ciemno· (gr) - Na p·oise&ji, przy ul. Poł:u,ooio-

Zwłoki zatezpieczono na mi~·s~u i, sko i p~licj~. Rozruchy były wy,wo· ściach. • wej 80, wybuchł wczoraj wieczorem pQ-
jeszcze w godzinach pt'zedpołudni~wych ła~e gło~me przez studentow. wsród Władze. zapowi~działy Jaknaisurow- żair. Ogień ukazał się nia dachu stoilami 
przewieziono je do prosektorium miej· ktoryc~ _Jest. wielu r~nnych. sze rep~es1e w razie powtórzenia się Słowińskiego. Ponieważ nieruchomość 
skiego. PohcJa kllkakrotme była zmuszona rozruchow. pr.zy ul. Południowej . 80 . posiada dużą 

Jaka dziś pogoda? Tragedia szesnastoletniej dziewczyny ~~:~I*~~~~~;,.~~i~~ 
Łódź, 10 grudnia. Wskutek nieporommień z matką, dwukrolnte usiłowała działy straży, które niezwłocznie przy-

K 
• st~piły do aikcji raitunkowei. Po u.pływie 

omunikat łódzkiej stacji meteoro- odebrac sobie życie kilkudziesięciu minut, ogień umiejscowio 
logicznej przy miejskiem muzeum przy- Łódź, 10 grudnia. li jedynie dzięki natychmiastowej po- no. - Podczas dochodzenia u.st.a:lono, iż 
rodniczem w parku Sienkiewicza. (gr) - .szesnastoletnią córke posru- mocy lekarskiej zdołano Ją uratować. poża.11' wybuchł od wadliwie prze.prowa· 

Dziś o godz. 7 rano termometr wy- gaczki szpitala w Radogoszczu. Fran- Powodem rozpaczliweg-o kroku by- dzonego. pr~ewodu kominowe,go. 
kazywał 2,3 st. . barometr ciśnienie ciszkę Walczakównę, zam. przy ulLy ty ciągłe nieporozumienia z matką, Górnicy U „ • • 
7~7,4 mm. TendenCJa„b~ro~etryczna -;- Teresy 14, znaleziono wcźoraj w miesz- która zarzu.cała iei niewłaściwe l)rowa· j _wu:z1en; 
meznaczny '~zrost. c1s~1ema. St a be wia. kani u w stanie nieprzytomnym. !Jo dzenie się. Dziewczynka lubiła bo- W płonącej kopalni 
try .wschodme. Na_JWYZ_sza temp.era tura; denatki wezwano natychmiast pomoc wiem towarzystwo młodych meżczyzn r Nowy Jork, 10 grudnia 
w ciągu doby ub1egłeJ wynosi ta plus 

1 
tekarską. i często przebywała poza domem (PAT) w :Edmo t · · ·· 

2,9 st. najniższa minus 0,8 st. Opad za ! Okazało się że dziewczvna otruła Wczoraj doszło wreszcie do tle"Y- Alberta w Kanad · 
11
56°

11 
• w, o_rko;viin~Jl 

dobę ub"egfa 18 mm I · · l , · ' · · w t d · · ~ zie -cm gorm ow zo 
~ . . , . · . ·. s17 Ja q.s . m~znaną tr~c1zna. .a c1,a- . UJąceJ _rozmowy, po której, korzysta· stało uwięzionych w kooalni 1 

W ciągu dma. przewaz~1e pochmur- , kowna 1uz .me por~z ~1erwszv usiło~a-1 Jąc ~ meobecności dorr "Wników Wal· naskutek wybuchu pożaru. węg a, 
no, z prze~o~nem1 opadarm. Tcmnera- ła. P?zba~tć stę zyc1a. ~rzed kilku I ~za~o\N na postan9wita odebrać sobie 9órnikom tym udało sie jednak 
tura oowyze3 zer~- l n11es1ącam1, ~o g~ałtow~eJ sor~eczce ; z-yc1e. J?oraz wtory zdolano ja jednak wyjść z podziemi kopalni przez ka. nil:t. E 

J z matka nao1ła s1e sporeJ dozy iodvnv _uratowac. wentylacyjne. -- --

• „ 



Fantastyczna karjera pieknej kelnerki 
W daleki świat na wozie wędrownego cygana. - W szponach handlarza 
tQwarem. - Z tawerny portowej do haremu w Aleksandrji. - Ucieczka 

z synem magnata egipskiego. - W wirze spekulacyj ... 

żywym 

i ślub 

Milionowa lortuna eksce·ntrycznej awantu,nicy 

WOLNA TRYBUNA 

STALA CZYTELNICZKA „EXPRESSU" W 
LUNIŃCU. List Pani zostan!c przesłany razem 
z naJblltszą pocztą panu w Gdyni, dla któreco 
został przeznaczony. 

"LS· PL" W BRZOZOWIE. Konslatu abł· 
syńsklego w Polsce niema. NaJbli:t.szy konsulat 
znaJduJe s!ę w Bcrl'n!e. 

„SADI" Z LODZI. Wiązać s:ę nie nalety 
skoro niema szybkich widoków reallzacll na 
małżeństwo i to tembardz'el, że znalomy je.st 

(mh) - Miasto Brno w Czechach ży- wędrowała z kraju zagranicę. przedtem znajomość z !akimś bardzo bo- młodszy od Pan!. Może Pani od czasu do czasu 
je od pewnego czasu pod wrażeniem Poznawszy świat ani myślala już póź gatym Anglikiem. Od niego też nauczy- przebY_wać w jego towarz_Ystwle, ale naogół na· 
niezwykłej historji niejakiej Karoliny niej o powrocie do ojczystego miasta. ta się pracować zupełnie samodzidnie. laty s ę towarzysko u~zielać, bywać u zn?Jo· 
Walkir, która Co pewien czas zmieniała miejsce po- z biegiem czasu piękna kobieta stata się l mych ltd. Jest Fani dzieln~ I rozsądną kob . etą 
z biednej pomywaczki stała się milJo· ·bytu, aż w końcu przyjechała do '(rie- prawą ręką swego kochanka, który po· 

1 
i napewno sama wie naJlep;eJ jak należy postę· 

nerką stu, gdzie dostała się do Jednej z tawern wlerzał jej niekiedy ogromne sumy. pować. · 
i właścicielką licznych posiadłości ziem- portowych. Karolina była piękną dziew W końcu nadobna Czeszka rozeszła ,,BEZRADNA SZATYNKA" W KRAKOWIE· 
skich. Nie byłoby w tern ostatecznie czyną. Jej słowiańska urod'ł rychło się ze swoim przyjacielem i otrzymaw- Drogi:? dziecko n·cm:i. potrzeby zrywan'a zna· 
nic niezwykłego, gdyby nie to, ie dawna zwróciła uwagę licz~yc~, by_:valców ~naj I szy od nie~o pok_aźną _sm!1ę, wróciła do jomości z człowiekiem, którego Pani. pokochała 
pomywaczka zapisała cały swój ogrom- py. Pewnego razu Jakts p1Jany maitek Alek andn1, gdzie dz1ęk1 wrodzonemu, ale ... należy być ostrozną I w ki:zdym razie 
ny majątek na rzecz •.• chińskich powo- zwabil ją za namową handlarza żywym 1 sprytowi oraz urodzie udało slę jej za- 1 nie godz·ć s ·ę na propozycle, o których Pani w 
dzian. fakt ten wywołał istną burzę towarem na okręt i niebawem wywie· wrzeć bardzo liście wspominała. Jeżeli będzie Pani rozsądna 
protestów wśród krewnych zmarłej, któ ziono piękną Czeszkę do Aleksandrji. korzystne znajomości w sferach i trz~·mała się dz'eln'e swoich słusznych zasad, 
rzy jednogłośnie orzekli, iż ekscentrycz Tu dostała się do jakiegoś haremu bar- rządowych. to kto wie mote się Je3zcze tak złożyć, te 
na kobieta pod koniec życia postradała dzo bogatego Egipcjanina, gdzie przebyła Rychło też otrzymała dzięki protekcji ' znajomy Pani przywiąże się do nlel do tego 
zmysły i dlatego należy unieważnić Jej blisko d~a lata. . , I za;n_iówienla od rządu i wkrótce stała się stopnia, że odczuwać będzie Jel brak w tych 
testament. . Kar?h~a ~alkir w wędrowkach swo- m11Jonerką. , . • • I chw·lach, w których skazany będz:e na samot· 

Karolina Walkir jako młoda dziew- 1~h po .sw1ec1e nabra}a og~ady 1 ~auczyta i Liczne ~zczęslrwe operacJ~ g1eł~ow~ , ność. Miłość przychodzi zwolna, często nawet 
czyna pracowała w charakterze naj- się w1e!u ?~cy~h, Języ_kow. N1~ba~em 1 P?troi~y jeJ majątek.. Na !oz!-1 śm1.erc1, jako wynik przyzwyczajenia, do pewne! osoby. 
pierw służącej, później kelnerki w pew· udało się JeJ uiąc sob1~ młodzmtlnego j me wiedząc co _ czymć ~ p1en:ę~lzm1, za . w kształcenie 1 maJątek nie odgrywalą wów· 
nej oberży wiej$kiej pod Brnem, Pew- syna swego pana, z ktorym wyjechała · namową pewneJ zakonnicy zapisała ca-! Y ż d e czen' Zre· t est p n' roz 

I. ł d . , . t Z k h • d . . ' ł i . l l bli k "O ·1· ' czas a n go :zna ·a. sz ą J a • • nego 1pcowego popo u ma, zmęczona w sw1a . a oc any m10 . z1eniec zapro 
1
· e swe m eme, s ęga ące s ·o „ m1 JO· .

1

. d l d 1 1 d ·e 1 ł • 
pracą wyszla z jadlodajni i zauważyw- ponowal pięknej kobiecie małżeństwo, nów złotych na biednych powodzian są ną . ze ną ~ wczyną napewno zas u 
szy jakiś drabiniasty wóz wgramolita się na co ta skwapliwie się zgodziła. Mat- ! chińskich. Po zgonie dalecy krewni j guJe na to, ażeby antą kochać' 1 szanować. 
nań i wkrótce zasnęła kamiennym snem. żonkowie prowadzili beztroskie życie, ' miljonerki, mieszkający w Brnie, dowie- Na kursy pielęgniarskie może się Pani dostać 
Nie zauważyła też, jak z oberży wyszedl gdyż :Egipcjanin byt bardzo przezorny , dziawszy się o tym zapisie zaprotesto- I bez matury, 7 klas wystarczy. Są rozmaite 
właściciel wozu, który zaprzągt konia i przed swą ucieczką z domu wykradł wali przeciw ostatniej woli zmarfej. I kursy p 'elęgn'arskle I nie na wszystkich wy· 
i szpa~ko r_uszył z !11~ejsc~. Gdy Karolina ojcu kilka~aś~ie wielkich brylantów. . j W_szczęto P.ro~es, ~t~ry częśc:iowo to-

1 
magany Jest Jednakowy cenzus wykształcenia. 

ob:.tdz1ła się była JUZ pózna noc. Furman Gdy pieniądze, otrzymane za k!eJ- czy się w Brnie 1 częscwwo w Alcl•san- Niech się Pani szczegółowo w tel sprawie po­
byt cyganem i wędrowal po świecie. I noty skończyły się, Karolina bez skrupu-J dr!). Ambasada chińska w Pradze ener-

1 
!nlormule w czerwonym Krzyżu I zanotule 

W ten sposób też ~łoda dziewczyna WY· l łów porzuciła swego męża, zawarłszy gicznie broni zapisanego legat~ wszystkie adresy szkół plelęgn'arsklch I kur· 

10 ta 01·1ara przeklen"' stwa Faraona :::-1 ~~r::~~:·let:~:.o~bo dn:~:t tr::!:~~~·p:~ 
• ~~;;:ż m:ż~:~o:~b!;:~ ~:b~~~~a s~~;~:i::~ 

Tajem.niczy zgon uczonego egiptologa na pokladZ'ie statku I zarabiająca - to znacznie wlęcel nit panna 
Znów odżyła ponura legenda, otaczająca grób Tutankha- posażna, która ma pewną określQną kwot• ple· 

mona.- Straszliwa truci.zna kapłanów egipskich czyha nlędzy, nieokreślone pretensje I wymagania, 
A I h - Ó które zostalą nawet wtedy, gdy p!enlądze sa 

na r-;:mla yc 1ntrąz w Już dawno na wyczerpaniu. Dzielna, pracująca 
(z) - Calą prasę światową obiegła Czy zachodzi tu jedynie cały szereg I r'osiadający: zarai em wiedzę !~karską 1 kob'cta, która zna 'Wartość plenhłdza, Je~o siłę 

. wiadomość o tern, że jeden z uczestników zazębiających się o siebie dziw ny ch ' i wiadomości z zakresu chemii. dbali o : nabywczą, która umie ocenić pracę męża I ~e 
wprawy do grobowca faraona Tutank· przypadków? Czy listę umarłych uczest- 1 to , aby uchronić mumie królewskie przed ' Jak należy adm 'nistrować wspólnem dobrem, 
hamena, znany orJentalista James Bread- ników wyprawy do :Egiptu przypisać , wizytami niepowołanych osobników. I to znacznie większy skarb w domu, nit P<>· 

sted, zmarł przed paru dniami na pokła· należy dziwnemu prawu serjl, dla któ- Przepoili oni przeto szaty faraonów; sa.tne, ale kapryśne panny. Niech Pani zatem 
dzie statku włoskiego w drodze do Sta- rego nie można znaleźć bliższego wyttu- preparatami trującemi, które nic straciły , nie traci nadziel, ani humoru. Mam wraien:e, 
nów Zjednoczonych. Autorytety lekar- maczenia? swych niebezpiecznych właściwości na- : że wszystko będzie dobrze. O Jednem tylko 
skie nie wypowiadają się o chorobie Innego zdania o tej sprawie jest Ma- wet w ciągu tysiącleci. Ludzie, któ- ! proszę pamiętać: należy się zawsze I niezłom· 
zmarłego uczonego, który nieraz pokpi- spero, jeden z czotowych egiptologów rzy zetknęli się z tern i preparatami, mu- ! n·e trzymać swoich słusznych zasad bez wzgle 
wał sobie z przekleństwa, ciążącego ja- spół czesnych. Uważa on, że znalazł real- sieli przypłacić swą odwagę życiem. Naj- ! du na kaprysy i rzekome pretensje drugie) 
koby na wszystkich tych, którzy brali niejsze, aczkolwiek niemniej sensacyjne prawdopodobniej również tragedja orjen-j strony. Jetelł los zmusi Panią do rozstania się 
ud~iał. w odkryciu grobowca faraona r?związan.ie tajemnicy :Wypadków śmier- t~listy Breadsteda sta~ow.i pot~ierdze- i z tym człowiekiem, to lepleJ, teby zawsze 
eg1psk1ego. c1 uczestników odkrycia sarkofagu fara- me tego samego zatozema ~g1ptologa i wspominać Panią z szacunkiem, nit z pogardą, 

Mściwy Tutankhamen już oddawna ona egipskiego. Zjawisko to tłumaczy Maspera. j Jako jedną z licznych, naiwnych ofiar męskie! 
nie zaprzątałby opinii publicznej, inte- on poprostu tern, że ówcześni kapłani, sztuki uwodzenia. 
resując jedynie badaczy starożytności, ••••••• •" ••••••••'1••••••••fł ... ••••••oooo•••••••••••••••••o••~• I „ 
gdyby nie tajemnicze wypadki śmierci, p d • d , • Q M H „.CZARNA ANETKA W L?DZI. Rozumiem 
które sprawiają, że legenda o łaknącym rze p1orwsz;lł po roza '' ueen ary P:uuą doskonale. Samotność 1est rzeczywiście 
zemsty na zakłócających jego spokój ~ 'I 'I bardzo przykra dla młode!, Jak Pan! osóbki, 

śmiałkach odżywa nanowo. Nie mija Nowy olbrzym oceaniczny przewyższa rozmiarami Normandfę' która chciałaby się chętnie zabawić I rozer· 
rok bez ofiary groźnego króla egip- • . . · . ' . . · wać. Na dancing Istotnie nlebardzo wypada Iść 
skiego (z) Nowy ang1elsk1 olbrzym trans· j by w ten m1ejsct< rozwin~c całą szyb- , sameJ młode) niewieście, bez towarzystwa mę· 

. RÓwnież rok 1935_ty nie stanowił ocea.niczny •. „Król~wa Mary", kt~~Y sta- kość śruby, „Kró~<~:v~~ :1-ary". spo\\:c;d?- l sldeg? .albo opieki starszych. Myślę Jednak, ie 
wyJątku. Tym razem ofiarą padła osoba now1.ć .będzie pow.a~,11.~ ko1~k~ren ... 1ę fra~ wałab~ w wąs~1c1 za.oct: tak w1e.k1e I przeciez posiada Pani koleżanki, a tylko zer­
Jamesa Breadsteda, który odegral naj- cusk~eJ „Normand1e , Jest 1uz na wykon fale, ze pod~y,ah~· wszystkie ~rzegl t wała Pani z niemi chwilowo kontakt: Nalety 
poważniejszą rolę w odkryciu skarbów czemu. . . . . zato~I I zatop~łahy c.atą okolice. Siła 1:111 zatem kontakt ten na nowo nawiązać 1 zacząć 
grobowca królewskiego. zmarł on, po- W nai~hzszych ~ma.eh st~tek pJd- b~łaoy tak wielka.. ie mo.glabv. ~yrzu- 1 bywać początkowo w gronie koleżanek, pót· 
dobnie jak dziewięciu jego poprzedni- <lany będz1~ decyduJą~eJ próbie: zosta- c1c na brzeg okri;t n POJem11os..:1 4000 nlel skoleł w gronie towarzystwa mieszanego 
ków, naskutek jakiejś tajemniczej choro- ną uruchomione kotły 1 maszyny. „Kró· ton. I w ten sposób stworzyć sobie krąg 7.nalo• 
by, dla której nauka nie znalazła dotąd Iowa Mary" ma 2·1 kotły. Gdv iylk0 Dokładna moc maszyn „Król•Jwej I mych w towarzystwie których spędzałabv Pa· 
określenia, a wiec i ratunku. wytworzy się niezbędna ilość i.Jary, \VI~ Mary" da się określić dopier•l no prze- ni wolne chwile. Oczywiście, te siedzenie w 

Lista ofiar mściwego Tutankhamena czone Z?staną maszyny i śruba "krt;to- prowadzeniu _próby na morzu. Konstr~k I domu I bierne oczeklwan!e na znalomego nie• 
jest długa. Zawiera ona fuż dziewięć 7v a, wa'.~ąca 35 ton. torzy tego g1ganty~znego o kret u przy- wiele Pani pomoże. Musi s!ę Pani starać by· 
nazwisk. Lord Carnarvon, odkrywca Ruch maszyn będ„!:ie pocza.tk-Jw.;: b. puszczają jednak, ;~e będzie ona prlc· wać w 'domach koleżanek, krewnych, znajo· 
grobowca Luxoru, padł ofiari, ukłucia wolny, a to dlatego, że okręt orzebyw;i wyższała moc maszyn „Normandie'', o- mych, kuzyn6.w ltd. Twlko bowiem w ten sp<>sób 
jr.kleś muchy, którą - stosownie do le- ciągle jeszcze w dokach w Clvde. Gdy- kreślonych na 164,00{; koni oarowych. rozszerza sle krąg naszych znalomośc'. Pod· 

gendy - miała go ugryźć w chwili, gdy B I -..,-o„d .., Poruz-u czas Jedne! wizyty pozna Pani kogoś, podczas 
trzej jego asystenci podnosili pokrywkę O 15 ww I a "1IJ lnnel znów kogo Innego, na trzecie! będzie 
złotego sarkofagu Tutankhamena. Jeszcze kto Inny znajomych swoich spotka Pani 

W sarkofagu leżała mumja faraona. ,,Rendez-vous" na\więkzzych znakomitości ekranu w towarzystw'e Ich znaJomycb i w ten sposób 
Prof~sor Raleigh, k~óry towarzyszył l~r- (z} W dniu 10 ~rudnia odbędzie się . i,tlas Fairbankł. Ten ostatni przyjeżdża zostanie Pani wciągnięta w sympatyczny krąg 
dow1 Carnarvonow1 z Londynu do Eg1p- ....,„. Paryżu wielki bal dobroczynny. Do·! z Londynu dla ode)!rania skeczu ze zna- młodzieży 1 towarzystwa którego brak tak 
tu„ dokonal. prześwietlenia i zdjęć mumji tychczas wykupiło już bilety wstępu ! nym Saszą Guitry, zaś Lilian Harvey dotkliwie Pani odczuwa. ' 
krolewskieJ. Raleigh zachorował w dro· po 300 franków [ok. 100 złotych) 600 ; przyleci samolotem z Berlina. gdzie na-
dze powrotnej do .Europy i zmarł po osób, stanowiących najwybitniejszych kręca obecnie swój nowy łilm. „MALA HALKA" W CHOJNICACH. Szkoda 
upływie dwuch tygodni. Lekarze nie przedstawicieli świata literackic~o, ar· Sławna i niestarzejąca się Mistin- Pani starań • albowiem pretensle są przedaw· 
potrafili postawić djagnozy tajemniczej tystycznego, fina.nsowej!o i arysto· ~uett, która spędza obecnie wakacje na n!one. Skoro się Pani nie upominała 0 nalet· 
choroby. kracii. Riwierze, przerwie swój odpoczynek na! ność przedtem, teraz sprawa !est Już nleaktu· 

Historyk francuski Leclerc, jeden z Przygotowywana impreza posiada si-I zaproszenie or)!anizatorów „Balu · alna. I Jeszcze ~edno: Posadę opuściła Pani s.a· 
najlepszych znawców mitologji egipskiej łę atrakcyjną w pierwszym rzędzie dla- gwiazd''. Wystąpi ona raz w numerze I ma na własne ządante, wskutek zamążpójśc a. 
był również świadkiem historycznego tego, że w części artystycznej występo- ! z Maurice Chevalier, a potem zaprodu- ":obce czego trzyml~sięczne wypow_iedzenle 
momentu odkrycia grobowca. Przeżył on I wać będą wyłącznie najwybitniejsze . kują się oddzielnie w swym własnym me należało . się . Pani. Wypowledzen e prey· 
Raleigha o kilka dni zaledwie. W jego gwiazdy, kt6re dla udziału w wieczorze ' r epertuarze. I sługuje Jedy~1c wowczas, gdy .zostale Pani z 
wypadku lekarze uznali, że zmarł na-1przyjadą z rozmaitych zakątków Eu- \ „Paris Midi" podkreśla słusznie, że ; pracy zwolniona przez kierownictwo. Opusz· 
skutek otrucia, jednakże składnika tej ropy. I podobne skupie.nie ~wiazd, które v.:y-' czaJąc pracę sama, tracl Pnni prawa do trzy. 
trucizny "jr wykazała nawet obdukcja M. in. wystąpią dwie znakomitości stąpią w iednym pro.gramie, możliwe! miesięcznego .odszkodowania • 
zwłok zma1 .e~w uczonego. ekranu. mianowicie Lilian Harvey i Dou- iest tylko w Parvżu. 

I 
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Szkodliwe zakusy , • • · • ' • 

:::i::s~~~!~::~:~ś~i:::~1•1• rnu AJ lll~(n nr1n 1nn nm1 l n 11°1 ~·m1 ~;~hu~~~!\•z~~~~ri~"~ięz~~~~~i";~%f- ~fi u ~ li fi P fi fiy fi U fi u 
wemi zyskami - wywołał pewną ten- Z "d J • k t k I b ·k " „ „ ł d dencję, którą t~zeba z miejsca zdemasko- . naJ U ą Się one W on a C e Z OSO ni am1 ze SWla a PO • 
wa~~:::t~ ~~~d~:~1~w:;~iż~~r:~zc~rob-I ziemnego i pod Ich kle,rownictwem okradają mieszkania 
ków ~racowmczych. . U,Jawma się ona) Łódź, 10 R"rudnia. części są w ścisłym kontakde z osobni- w dokumencie miejscowości nic było, 
ostatrno bardzo powazrne. (gr) - Przed kilku dniami donosili- kami ze świata podziemnego I pod ich lub tez jest tam nadal i prowadzi się nie• 

Już ministerstwo opieki społei:.:znej śmy o pojawieniu się w naszem mieście kierownictwem i przy ich fachow~·ch nagannie. Dokumenty te pochodzą bądt 
~:ezv:'ało osobpym okólnikiem wszyst- złodziejek, które za pośrednictwem za-. wskazówkach kradną wartościowe- przed to z kradzieży, bądź też zostały umie.l~t· 
kich mspektorow pracy, aby dawatl ba· wodowych „rajfurek" godzą się na słui- młoty. gotówkę oraz bieliznę i garde• nie sfałszowane przez pomocni1'ów I nan· 
czenie na tego rodzaju zamiary wielu bę do zamożniejszych domów i już p0 robę. · - czycieli adeptek sztuki zlodziejskieJ. 
przedsi~biors~w i „usilni.~ pr:Zeciwdział,ali kilkudniowej służbie okrad~ją swych no· w ciągu ubiegłego tygodnia już . dwu- Do policji wpłynął w dniu ~·~zorai· 
wszel~1m probom obmzama zarobkow 1 wych chlebodawców i zmkaJą z horv ·· krotnie dokonano podobnego przestęp- szym nowy meldunek o kradz1ezy kil-
r()botmczych, dokonywanym bądź w dro . zontu. stwa kudniowej służącej Borucha Goldberga, 
dze wypowiadania obowiązujących u- Ostatnio szereg obywateli miasta zn- • . . zamieszkałego przy ul. Zagajnikowej 10. 
mów zbiorowych lub jednostronnego ob- stało poważnie poszkodowanych ""J-: Pt. Często róv.;'nie~, zdarza się, że sym- z dokumentów, pozostawionych przvz 
.n!żania ·plac, bądź też w drodze maso- wyrafinowane złodziejki. pa tyczne słu~ące nie PpsiadaJą . do- zbiegłą dli:iewcpynę wynika, iż . nazywa 
w.ego przenoszenia robotników do niż· . Przeważnie młode i bardzo przyst '! . wodów oso~istych, w k~orych winna się Władysława Kaczka, · · 
szych .kategoryj płac w ramach danej i ne niewiasty o przestępczej działaln ·śd znajd~wać su; l~h pod~b1z11a, a tłuma- Łupem Kaczki padła biżuterła, pła· 
umowy". I starają się zrobić dobre wrażenie na cząc się przybyciem dopiero ze wsi, wrt;· tery, bielizna i 100 złotych w go1owce. 

. Krótkowzroczność takich zamierzeń · przyszłych chlebodawczyniach, .wkrada- czają flkcyfne i nle ·noszące ich natwłska Za zbiegłą złodziejką wladzc -ślc.tcze 
je.st oczywista. Bo i cóż z tego, że pra- j łą się w. i.eh zaufanie, by tern łat siej metryki urodzenia lub wyclągt z ksiąg rozpisały listy gończe. . 
cownik otrzymałby jeszcze bardziej I 1 dogodmeJ 1?ogły przystąpić. do dt( ·' 1. stałej ludności.. . · l Niech fakty t~ służa za przestrogę nn-
uszczuplone pobory? Przestałby byc i . Władze sledcze poszukuJą obecnie Dopiero pomewczas1e okazuje się, te ~zym gospodymoml 
wogóle konsumentem towarów, wypro- kilka pseudo-służących, które w lwiej albo takiej kobiety nigdy w opie\\ :inci . 

~~~.gk~~~~;~j~~z=~=~~~~:t=:~~~~7g~ ! Aresztowan·1e sprz·. edawcy · kok~ a··1ny· 
ści młeisk1e1 - a składa ·su~ ona w w1el- ; . 
kiej mierze ze śliata pracy - spadłaby : 

be;z~~e t~~rdrzj~~ief i r~~lk~ci;rzs::;~~t ! Po 15 złotych pobierał Stolarczyk za jednorazowe „wąchanie''·-
skartelizowany, czy też i nieskartelizo-l Jak wciągano ofiary w sidła zgubnego nałogu? 
wany. Produkowałby wyroby, nie znaJ„ I . du)ące nabywców ••• Egoistyczna polity- , · . .Łódz, 10 ~rud;ila. dowców i, przenosząc sie z jednej dziel Stolarczyka nie· zasiano. Dozorca po• 
ka pomściłaby się niechybnie ua produ- 1 w (k). :---- Ko1,111s~nat straży. granicznej nicy miasta do drugiej, grasowali nadal wiedział, że wyszedł on w towarzy„ 
cencie tracącym coraz bardziej rzesze Łodzi ustalił, ze na tereme naszego bezkarnie. stwie kliku mężczyin. 
odbior~ów 1 miasta grasuje kilku osobników, do- Onegdaj komisariat straży granicz· WywiadowcY udali sie do pewnel 

w chwili obecnej świat pracowniczy starczających narkomanom łódzkim ko- nej otrzymał drogą p_ouftla. wiadomość, spelunki na Bałutach, gdzie od czasu 
składa wielką ofiarę na ołtarzu sprawy kalny. oraz. innych narkotyków. że jednym ze sprzedawców kokainy I do czasti zbierają się sprzedawcy nar• 
publicznej na rzecz dobra ogólnego dla I l'i'.11mo zmudnego dochodzenia i po- Jest Bolesław Stolarczyk, zamieszkały 

1 

kotyków. Jakoż przewidywania ich, 
. zrównow~żenia bżudżetu państwo~ego. szuk1wań nie udało się, wpaść na śiau przy ut. PołudnłoweJ. · że zastaną tam Stolarczyka. okazały ~ię 
Daje część swych dochodów na ten l:el sprz~dawców narkotykow. którzy po· Wobec tego delegowano kilku wy-. słuszne . 
. pfaci większy podatek dochodowy. Al~ trafili zawsze zmylić czuJność wywia- wladowców do jego mleszkluia1 ale Stolarczyk siedział przy stolilfo z 
czyni to w poczuciu, że w teu sposób "••••••••••••,•••••••••••H••~••••••••••••••H••H••••• •••••• jakimś mężczyzną, z któwm rozpra· 

"J;>_rzyczynia się -~.~- d~ieła n~p,r~wy ~o- w Ł d . j t 
1 1 wiał o czemś z ożywieniem. W pew~ 

spodarczeJ, d'o utrzylilania nas?eJ stły o ZI es 1 650 sk e· pAw nej chwili, rozglądając s!e dokvła, czy 
~brolnel, ~~sze_~o sz~olnlctwa, _te* I in• . r . • • U , nie jest obserwowany, wyjął z klesze· 
nych konlecznoscl panstwowycb na nte- z ezego natwłęcej z artykułami spozywczeml ttt · mały słoik i wręczył - a<> swemu to· 
uszczuplonym poziomie. warzyszowł. 

Ale w imię jakiej racji miałby się Łódt, 10 ~rudnia. dzi jest ogółem 955, Warto zaznaczyć, W tym momencie wywiadowcy zbli-
świat pracowniczy godzić z tern, że (k) - Organizacje kupieckie w Ło- ie liczba ta w porównaniu z latami u- żyli się do stolika i odebrali stoik, w 
przedsiębiorca w swym krótkowzrocz- dzi przeprowadziły bardzo interesując- biegłemi zmalała bardzo wskutek pa- którym znajdował się biały proszek. 
nym zresztą egoiźmie chce z kieszeni pra cą statystykę, do!y_::~ącą liczby skle- nującego kryzysu, który nie nozwala Jak się okazało, była to kokaina. Sto-
cownJczych powetować sobie uszczuplo· pów w ~aszem 1!11esc1e. . • światowi pracowniczemu na zbvt cz.;„ larczyk został aresztowanv. 
ne swe zyskt? Jak się okazuJe, w Lodzi iest ogółem ste zakupywanie galanterii i konfekcji. Wszczęte dochodzenie uJawnlło te 
, Takiego manewru świata kapitału 11 :6~0 sklepów. W liczbi.e tei naiwię- Sklepów, sprzedających mięso i 1 Stolarczyk od diuzszeg-o ;;zasu 2:nimo-

. z pewnością za możliwy do przyjęcia ce1 Jest s.k1epów, sprzedaJącvch arty• przetwory mlęs~e jest w nas~em mie- wał się sprzedażą kokainy i in;ych 
uzpać nie można i dalsze obniżenie za· ~uł~ spozywcze i ko!on~alne. Przed- ścle 875, zakła,ctow gastrohom1cznych--· narkotyków łódzkim narkomano111. -
rpbków uznaćby trzeba za najbardziej siębwrstw ~ego · rodzaJu Jest 3.62~. 835. Sa, to przeważnie droone , cukie· Działał on według zgóry ułożonego 
niesłuszne, zarówno z punktu widzenia ,~a d.r~giem pod względem hczeb- renki i tanie jadłodajnie. mieszczące planu. Początkowo, aby zachęcić 
społecznego i gospodarczego. . nosc;i .mie1sc są sklepy z manufakturą. się poczęści na Bałutach, gdzie za l O ,,klijenta" do narkotyzowania się pO· 

I d Tych Jest 1520. groszy można otrzymać obiad lub czątkowo dostarczał im kokainv ' nie• 
.- la tego. trzeba, ostrzec ludzi, ch~ą.- Na trzeciem miejscu figuruJa sklepy szklankę herbaty z bułka. utai zadarmo. Pótniei, "dY ofiara 1·e„.0 

cyc~ nadal .zerowac na rtP,dzy ludzk1eJ, z konfekcją i galanterią którvch w to- t "' " spekulować na kryzysowych objawach. ' · . nie miała już sit, aby wvswoiJodzić się 
Zniżka cen produktów p t h I z bł bA ~ 11· b kl h- spod zgubnego .dzi<.ł;rnia trucizny, 
nie 1!1?że si~ skończyć tak~b;~: ~~~~- c opcy roz I •a SZY y \V s ap· ~" . zwiększał Stawki do 40 złotvcb za 
płac1h . ze s""'.yc~ kieszeni ludzie pracy. • I · UU gram kokainy. 
Wręcz przec1wrne: ma ona dać pracowp I Rodzice wezwanł zostali do Starostwa Poza tern Stolarczyk Ot:bkr,•ł od to 
nikom fizyc~n~m i umysłowym reko"!· . Łódź, 10 .11:mdnia. przetrzymani zostali w areszcie aż do do · 15 złotych za jednorazowe „wacha· 
~~w"!atmyazuatrszwy1madacćzzednlaln nśća krzecz Pa~- (v) J?o wydz.iału karneit·:> Stnrostwa czasu zawiadomienia I przybycia ro- nie". W tym celu nosił zawstc przy 
na n:as ś ·n • d 

1 
° od h 0d~umCYJ· Gro<lzk1ego pr.!1cia door~wadzila 2-~h dziców. sobie słoik i w brama.:h dokonywał 

. cownic~ych1p:~~~ p~z~zdesięgfo~t~Ówpr~: chłopców. w wie.ku lat 13 i 14. którty . Obydwaj chłopcy, JJO ostrem tlt:l'Jrn- tych tranzakcyj. . 
krzyżowałoby ten plan, bo skurczył:b schwyt~m zostah na gorącym uczynku meniu, oddani zostali pod opłeke rodzi· . . 
jeszcze bardziej obroty wewnętrzn~ wybiJ~n!a szyb w sklepie przy ul. Po- ców, z tem zastrzeżeniem. te rodzice Not~tn•1k m"'1ejski 

· i zmniejszyłoby zatrudnienie w kraJu, morskiei nr. 90. . _ • ponosić będą odpowłedzłalno'ć za za· v • 
Sparaliżowałoby zatem całą akcję na- Ze względu Il:a to, ze obydwa1 spr.a~- chowanie stę chłopców. W ciągu błetąccgo tygodnia rozpocznie się 
prawy gospodarczej. cy awantur ulicznych są mtodociam, w Lodzi konkurs wystaw sklepowych, uria· 

-·„w:.:;;:::=:~~···- Ubezp[eczalnia proponuje miastu r.~::::!·~~~~~:.r::.::::r".~:=:~ 
Dziś po pracy wszyscy odwiedzą wytworny d • ił I I I I 

i elegancki lokal „Tabarin", gdzie wre codzien- urzą zenie szp a a m ejsk ego ub szkoły w ntewykodczo• •.• 
n:e ochocza zabawa. . ny m gmachu priy ul. Leczniczej Wczorał w Sati fjlharmonll odbył się wlec 

· Pngram obecny posiada dwie atrakcje: je- . Łódź, 10 ~rudnia. nia go potrzeba mi'lJ'on „•otv"h. na „0 pracowników samorządowych, na którym om6 
dną są występy duetu Gonda et Irena, drugą - ( "'' "' "' wlona zo•tała spr b l"kl b ó występy tancerki bułgarskiej Didi Spassowej. k) Swego czasu Ubezpieczalnia Spo Ubezpieczalnia nie może sobie ooiwo· "' awa 

0 
n"' rio oi· w pracow 

Duet Gonda et Irena zachwyca nas wspaniałą leczna · w Łodzi rozpoczęła budowę ol- lić. nlczych oraz zamierzona sprawa pragmatyki 

rewją stepu oraz charakterystycznemi obrazka· brzymiego gmachu przy ul Leczniczej Byl projekt aby budvn k t n d t słutboweJ. Zebrani zaprotestowaE przeciw 
mi, ~.aś ~passowa swym p ' ęknym i pełnym eks- dokąd miał zostać przenie~ionv pot~d~ pić m'ni t tw ·, dell eś ? : ą- uuczuplanlu uposateti pracownlczych 1 posta• 
presn tancem. . 1 s ers U sprawie WO Cl, ... 1:~ nowiu proklamować 1-godzlnn streJk ś d 

Doskonały Jest również polski duet taneczny mowy obwód. Iem przenislenia do niego sadu grodz- · Y na ro ę. 
~ey, popisujący się w tańcach, ak~Jha~yc~nym _D:vupiętrow.y budynek! z-astat już kiego w Lodzi. Projekt ten Jednak nie I<OMUN 
1 erotycznym. Para ta zdobyta sobie w1el_k1 roz 1 wzniesiony a koszta je~o budowy wy ... spotka! się z aprobatą ministerstwa a z . z . IKAT. 
gło s . odn osząc szereg sukcesów zarówno w kra ' n· l 600 OOO ł t h D . t t t d • d 1 w1,ązek aw. P rac. FryzJerskl~h w Rzplltel 
iu ;ak i zagran i cą _ Pr<>gram dopełniają wystę-1 JOS y ' ~ o.yc .• o01er~ eraz, o z ego powo •u, ze sąd .2ro zkl musi Polskiej oddzi ał Nr. 4 w Łodz i zawiadamia 
py tancerki charakterystycznej Sonii Mi!skiei· gdy gmach znaJdUJe s1e w stanie suro- się mieścić w śr6dmleśclu a nie na krań Pr~cown lków f'ryzjerskich m. Łodzi, iż sekre· 
Dzis:ej sza zabawa poza programem połączona wym i potrzeba tylko go wykończyć, cach miasta. I tariat z":' i ązku przen iesiony zosta ł z ulicy 
be.dz 'e z nie.spodziankai:ii. dla publiczności , któ- okazało s~ ... jest zupełnie nieootrzebny W związku z tern Ubezp' I .. O~rodowe i d? no.wego pięknego lokalu przy 
rei rozda się upommk1 1 bezpłatne rekwizyty Ubezpieczalni · ó 'ł . b . d d1ecza .ma I ul 1 ~y Po!udmowe1 Nr. 28, I p. front. Sekre-
do zabawy •. . . . . z~r Cl a się o ecme o zarza u m. (.o- ta;iat czynny jest cJd·ziennie od godz. ~10 

o g)dz. 5.15 odbędzi e się fajf z pełnym l.:nn . Budynek 1est zad~zv. I me _nadaJe dz1 z propozycją urządzenia w IJudyn- w~:cz. Jednoc~eśni e za~iadamiamy, iż w nai· 
11:ra1J1em artystycznym. się do tych celów, Jakie zamierzała ku szpitala mieJskie10, lub POW5Lcchnej bltzszym_ czasie 1?dbę d.z 1 e s : ę ogólne zebranie 

Ubezpieczalnia. o ....... ntem ..ł... ... ... „"on' cze „_„..Jw, pr.acow~1kó'Y' fry~1e~sk1ch, o czem nastą.plą. od-
- -· - . .a.;..~ """- ,Yr_„~ .,...,.,,.,. dzielne . zaw1ad~m1en1a. 
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ł'ROGRAM ROZGLOśNI LODZKIE.f 

POLSKIEGO 'RADJA. 

Nr li 

' 

Niesłychany wyzysk terminatorów 
zatrudnio.nych w wytwórniach · wędlin. Po kilku 

młodocianych śpi w jednem łóżku 

Inspekcja pracy dokonała kontroli zakładów wedliniarskich w Łodzi 

WTOREK, dn·ia 10-go grudnia. 
~2.15-12.30: Audycja dla szkół (dla dzieci młC)(f­
szych): Obrazki z piosenkami p .. „Zima idzie•', 
Ewr„ Zarembiny. 12.30-13.25: „1000 taktów mu­
zyilu - koncert zespołu Stefana Rachonia. 
13.25-13.30: Chwilka gospodarstwa domoweito. 
13.30-13.35: Z rynku pracy. 13.35-14.30: Po 
jednej piosence" (płyty). 14.30-15.12: Prze;~va. 
15.12-15.15: Przegląd. giełdowy . łódzki. 
15.15-15.20: · Wiadomości o eksporcie polskim. . Łódź, 10 grudnia nia złożyła jedna z pracownic wytwórni I ciu a łóżek trzy._, W sąsiedztwie sute-
15·20-15·30: Przegląd ~iełdowy warszawski. (k) - Do okręgowej inspekcji pracy wędlin. Oświadczyła ona, że spowodu ryny, która jest ich mieszkaniem, znaj-
15·30-16·00 Pół godziny jazzu (płyty). coraz częściej dochodziły ostatnio skar- braku miejsca sypia w jednym pokoju duje się ustęp, wskutek czego suteryna 
l6.00-16·15

= S!krzynika P.K.o. gi na wyzysk terminatorów i młodocia- z właścicielem zakładu,-który dla „przy-! cuchnie w niemożliwy sposób. 
l6.15-16.45: Utwory fortepianowe w wyk•Jn.aniu nych, zatrudnionych w wytwórniach zwoitości" odgradza jej łóżko od swe- I . Inspektor pracy stwierdził, że we 

· Władysława Szpilmana. wędlin w Łodzi. . go„. krzesełkiem. l wszystkich pomieszczeniach, gdzie mie-
16·45-17·00: Cała Polska śpiewa - audycję po- W związku z tern inspekcja pracy do- W innym wypadku inspektor pracy'! szkają i śpią terminatorzy i młodociani 

prowadzi prof. Rutkowski. . t ' k ' h 
17.00-17.15: -„Wielkie i d;obne wynalazki" __ kona1a w dniu wczorajszym kontroli kił· stwierdził, że trzech terminatorow mie- jest zimno. W nie toryc temperatura 

„Termometr'' _ odczyt _ wygłosi dr. Je- kunastu zakładów wędliniarskich, celem szka w malutkiej klitce na poddaszu, 
1
. mało się różni od temperatury na dwo­

rzy Baumgarten. zbadania warunków, w jakich pracują pozbawionej pieca. Ściany tego ,,po- 1 rze. Na podłogach legnie się robactwo, 
17.15-17.50: Koncert w wykonaniu ork. P. R. zatrudnieni tam młodociani i termina- mieszczenia" tworzą zwykłe deski mię-i kf.órego nie brak także w łóżkach. 

pod dyr. Stanisława Nawrota. t d kt, • p r 0 'f · k'lk , . e otoku 
17.5Q-18.00: Skrzynka językowa _ prof. Wi- orzy. zy oremi są szpary. rzez szpa y I go em spisano 1 anasc1 pr ~ 

told Doroszewski. Ktontrola ta dala sensacyjne rezultaty te do klitki dostaje się zimno z ulicy I łów~ Właściciele wytwqrni, w których 
18.00-18.30: Igor Strawiński: „święto wiosny" Okazało się bowiem, że terminatorzy i i terminatorzy często zapadają na ,idro-1 skonstatowano tak skandaliczne niepo-

pod dyr. kompozytora, wykona or:kiest.ra. młodociani są wykorzystywani w niemo- wiu. rządki zostaną surowo ukarani. 
Objaśnienia. dr. Emilii · Elsnerówny (płyty). żliwy wprost sposób. 'I Dwuch terminatorów mieszka w po- W najbliższych dniach kontrola zosta 

18.30-18.40: Rozmowa z radjosłuchaczami: -
„Radiosłuchacze u nas i gdzieindziej" pne- W większości wypadków właściciele mieszczeniu, jakiego napewno nie posia- nie wznowiona i obejmie pozostałe za-
-prowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. wytwórni wędlin zawarli ze swoimi pra- da żaden dom łódzki. Na wąziutkim kłady wędliniarskie w Łodzi. 

l8.40-18.45: O wszystkiem potroszku. cownikami umowy, zobowiązując się kurytarzyku w obszarpanej ruderce wy- Jak się dowiadujemy, okręgowa in-
18.45..-19.10: Tańce klasyczne (płyty}. d d t · - d d • I k ł k • • kt' t h' k · · ' ł 

19.l~tę~~;~: Zapowiedź programu na dzi.iń na- nfem 
0!i~~~t~~1i~ I~tiz~z~a:iinT;r~c~!= s~~:n~ami'7.~~ d1~:k~~i. 0L~,~o:::~y l ~~~~tpiz~~~st~w~~f~~J:n~ ~ajbiit 

19.20-19.35: Koncert reklamowy. sem inspektorzy pracy stwierdzili, że w ten sposób „pokoik" ma: 3 metry dłu- ! szym czasie specjalne zarządzenie o wa-
1~35-19.40: W~adomc;~ci_ sportowe lok~lne. terminatorzy i młodociani śpią w sute- gości i 3 metry szerokości. \runkach, jakim powinny odpowiadać mle . 
:Q:§8=~6·~g; ~~~~:~J:!c1akf:;1~;e ogo!ne. li rynach po kilka osób w jednem łóżku. W innej znów wytwórni wędlin ter- szkania dla terminatoró~ młodocianych . 
20.00-22:30: Konceit Symfonidzny (z Wilna). Szczególnie charakterystyczne Zt!Zna minatorzy złożyli skargę, że jest ich pię-

W E~1s:;:rjł::~:~z~b~?g~c\j~~~~r-~-·~~ 1 M·atka opus'c. ·iła 4-letn1".·ego chłopczyka · czorny oraz Obrazki z Polski współczesnej. ( _ 
22 '30od;:;,i5 :di~O1:k;::Ynic!,';~i. PL::o~lu~::~i~~ I . 
22.45-23.00: Łódzkie Minuty Literackie: „Słoń· 1' 

ce za murem" - poezje młodego poety p k t • "' • d • • d " 
23.oci6d;fo~~o 'Wt~tir;;~śc~a~~~~~~~l~giczne c!lal onura . ar a z zycta . uw1e z1one1 z~ewczyny -

komunikacji lotniczej. Łódź, 10 itrudnia. R.e.gina Ślązakówna kochała się przed l przepadł bez wieści. Po dfuższvch po-
23·05-23·30: Muzyka tan. w wyk. Ma~ej Orkie- (gr) Do 7-go komisariatu P. P. :3gło- laty w pewnym przystojnym meżczyź- ! szukiwaniach dowiedziano sie. iż był Oll 

stry P.R. po-d dyr. Zdz. Gorzyńsk1ego. .1 . d . . · z f' Śl , ~-t.. l ' d 
· s1 a się w mu wczoraJszvm o Ja ą- nie, ktory u1..llodzi za jej narzeczonego.· zwykłym uwo zicielem ubo1?ich dziew-

AUDYCJE ZAGRANICZNE. k · k • I z k t • · M• d d · · b t k' d 1 d d 
Godz. 18,10, PRAGA. Pieśni ludowe różnych na- za ~ zam1.e.sz. ata p~zy u •• a a neJ 8 i 10 a z1ewczyna, me aczac na prze- . czą , a 1e y przeczuwa1, że na cho zi 

rodów. _ 18.:m. RADIO PARIS. Koncert ar· domosła, 1z s10stra JeJ, Regma, oozosta- strogi rodziców i prz~·jacióf. orzebywa- : moment kulminacyjny i nie oozosta1e 
kiestry symfonicznej. · 1 wiła w mieszkaniu rodziców swego ·1~łe fa stale w towarzystwie osobnika, nie · mu nic innego, jak wstąpić w związki · 

Godz, 19.QO.J:}ĘRLLN. oPieśni Schumanna U>Jitz- : tniego chłopczyką i zbiegła. cieszącego się dobrą opinią ~ i dopiaro małżeiislde z uwiedzioną, ginął .iak k~m; ~ 
nera. - 19.15. RYGA. Muzyka wioska ~ . z Id · . 1 - · t · · ' f · · · 'kt · · , · 
19.25. PRAGA. Koncert orkiestrowy. _ 19 30., ame owame powyzsze ma na ce u J pomewczas1e. pos ępowame swo1e gorz- ora i w1ęceJ m o mm w m1esc1e przez 
SZTOKHOLM • . Kabaret. . .rnzpoozęci{:} poszukiwań - ·za - zaginioną ko - opłakiwała. - · - ~ ! dłuższy okres czasu uie słvszał. . 

God;z. 20.05._ WIEDEJ'~. Koncert z ud.z. śpiew. Mi- '1 bez wieści kobietą. Pięknego bowiem poranku kochanek l Śl::i,zakówna powiła dziecko. z dziec~ · 
bzy Korius. - 20.20. RYGA. Muzyka ope- k' • · •• · t l 
retkowa. - 20.45. PRAGA. Koncert radjoork, . iem .męczy1a ~Ię przez. a1uge1 cz .ery a 
20.50, RZYM. Recital fortepian. - MED.TO- 1 ta, az wreszcie w dnm wczoraiszym, 

LAN. Koncert sym.ł. 700 robotn1•ko' w zwo· lnion-· ych z pr:acy : najadłszy się wymówek i hańbv ze stro 
God~. 21._o~. B~UKSELA Franc. Koncert muzy- _ . . & . U 1 ny rodziny i „przyjaciół", pozostawiła 

k1 rebgi1ne1. 21.10. MONACHJUM. Mu'l:yka t d • k • d ł h d i dk • • bi 
ludowa. 21.50. BRATISLAWA. Sonata op. w wydziale droaowym zakończone zostały roboty sezonowe ziec o. u ~te osz yc • z a ow 1 z e-
109 Beethovena. - PARIS P.T.T. „Faust" w "' • • • gła w mewtadomym kierunku. 
muzyce - koncert orkiestrowy. Dyr. fo~el- Łódź, 10 grudnia. W dalszym ciągu prowadzone są je- Rodzice nieszczęśliwej dziewczyny 
bBrechtth. WIEżA EI2F1F3L5A,BSUoDnAatPyEsfzorTtep!~n- (v) W dniu dzisiejszym zakończone szcze prace w wydziale kanalizacyj- nie chcąc opeikować si~ owocem ·J\"'J: 

ee oveena. - . ' • m.u- , t ł d• k 'l 1 p t t , b d . ~ 
zyka cygańska. . I zos a y, we 1ug na res o~eiro panu, nym. race ~ rwac, ę ą. 1.eszcze „grzesznej miłości" zwrócili sie do poJ!-

Godz. 22.00 .KOPENHAGA. Duńskii. koncert 
1 
roboty sezonowe. w oc.1dz1ale drogo- prawdopodobme do konca biezącego cji by odnalazła zaginiona matkę 

symfoniczny. 22.10: POSTE PARISIEN. Kon-
1 

wym. tygodnia, poczem również nastąpi re- Mp MMii!tDm - ew' 
cert ork. - 22.30. MnNACHJUM. Muzyka Oddział drogowy zatrudniał 13:)0 dukcja robotników. 

eoJ:~~.oo. KOENIGswusr. Muzyka kamerat- l robotników, z których 700 pracowało Kontynuowanie prac utrudnione iest i ,,Sazon fUłr2anu'' 
w branży 7łorl2i2~skie) 

na. - ~OPENHAGA. Muzyka taneczna. - I do dnia dzisiejszego. Spośród zatrud- bowiem wskutek porannych mrozów i i ~ Hl - ~ 
WIEDEN. Muzyka taneczna. nionych w wydziale drogowym robot- zamarzania ziemi. • 

Godz.. 24.00. SZTUTGART. Koncert nocny. 'kó h 1000 b t 'kó N k · t d · h -m w sezonowyc - ro o m w a o res zi.mowy za ru monvc ZL1-
Łódź, 10 grudnia. przepracowało ustawowy czasokres, stanie w wydziale kanalizacJi 100 rob:)t 

uprawniający do pobierania zasiłków, ników i 30 murarzy, którzy zaieci będ~\ 
zaś 300 zwolnionych robotników sezo· przy wykańczaniu wnętrza zbiornika 
nowych pozos1anie bez zapomóg. na wodę na Budach Stokowskich. 

(gr) Sezon „futrzany" kwitnie w dll- · 
szym ciągu! Wfadze śledcze zawalone · 
są meldunkami o kradzieżach. dokot\::l.~ 
wanych w śródmieściu, przyczem ce-

"llgdlrii e Poht-on•..r iem wypraw złodziejskich sa zimowe 0-
10 GRUDNIA 1935 r. & „fil im._, krycia, a g!ównie zaś futra w lepsn;m 

.Ran~k dzisiejszy zapówiada się dobrze i na-1 POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. swego rodzinnego grodu i pragnąłby znaczną : gatunku. . 
daie, się do wsz;el)tjch nowych przedslęwzięe . . . I W d · · d k k 
oraz do przyjmowania podwładnych do służby. . W dniu .1~-ym bm. o gąd~. 19-~J m. 30 w salt część prac swoich pozostawić na s-tałe w Pabja- mu wczoraiszym o onano ra<;; 
Okres między godz. 97tą a godz. 11-tą sprzyja , kma Nowosci przy ul. Kościuszki nr. 14 odhę- nicach. f dzieży futer u Chany Perli Kohane, za-
nauce i ub.iegani.u się o zarobek. Począ.ws,zy od Idzie się p. osiedzenie Ra·dy Miejs1kiej z następu- I mieszkał ej przy ul. Zawadzkiej 19, Cba-
godz. 11-ei da się odczuć gorszy nastróJ. ~zcze- jącym porządkiem dziennym· 1) Zagajenie po- OBYW. KOM. NIES. POMOCY NAJBIEDN. I ny Koplewiczowej, zamieszkałP.j przy 
gólnie dla m!odżieży szkolne i, górników i hut- I . d . . . . dk · ,__ d 0 I 1 6 S 
ników działają niepomyślne wpływy. Nie nallil·· sie·. zema I pny1ęcie porzei .u O'Dlra " 2) .(czy- Na ostatniem posiedzeniu Komitetu Zapomo- i u . -go ierpnia 34, wartości 1.600 z;., 
ży wtedy wy.ruszać w podróż morską ani zała-

1 
tanie p.rotokółu z poprzedm1>go pos1edzema. - gowego postanowiono wydawać rodzinom naj- i Marji Lewandowskiej, przy ul. 1-go .1"a­

twiać korespondencji. Od godz. 13-ej do godz. 3) Komunikaty prezydenta miasta. 4) Wnioski biedniejszym bony w zależności od ilości oo;ób : ja 42 oraz szeregu innych osóli. 'okr'!Ć 
15-e! z p9wodzenie~ możemy sta.rać się o pro- 1 Komitetu Rozbudowy: a) w $p·rawie planu regu- w ro·dzinie. Stawki będą następujące: zł. 21.--, ' i przedmiotów mniejszej wartości. · · 

ttekcię do~ob _nat wk~bitdnyl \!kh stan?wiskacdh.. O~res j Iacji miasta, b) w sprawie wstrzymania wydania zł. 15.-, zł. 9.-, zł. 5.- miesięcznie. Bony ta- I 
en na aie się a ze a upna 1 sprzc azy z1em1 ~ . . . . . . . . .. 

i rzeczy pochodzących z ziemi. Następne go- planu Szewczyko.w1 Wo1ciechow1, c) w · pnw1e kie będą realizowane we wszystkich m1e1sco- I 
dziny przyniosą niepokój nerwowy i niezadowo- ku.pna dziewięciu placów, d) w sprawie ku1pna 1 wych sklepach. I 
lenie. Należy unikać ludzi, którzy nam są wro- posesji od Nawrockiego Bolesława, e) w sprawie Obliczone zostało, że rodzin, niemających żad ! 

go usposobieni i nie zawierać znajomości z oso- kupna ziemi od f.ruzińskiego Józefa. 5) Wolne nyoh za&ił:ków, istnieje w mieście ponad 500. TEATR MJEJSKI. 
barni pici odmiennej. · Godz. 16-b przyniesie nie- .(Ostatnie powtórzenie „Krzyku''). 
zwykłe idee i pomysły, które należy n~tychmiast wnioski. DOŻYWI. ANIE DZIATWY SZKOLNEJ. . Dziś, we wtorek, o godz 7.30 wiecz. (11 nie · 
realizować. Między godz. 17-tą a godz. 20-t<t POSESJA NAWROCKIEGO. . J~k było dotychczas o godz. 8.30 wieq j o~tal· 
działają pomyślne wpływy dla miłości i przyj a. Kupno domu przy ul. Tuszyńskiej nr. 78, od Z dniem 2 grudnia ba-. staraniem zal"ządu me powtórzenie rewelacyjnego „Krzyku •, któ· 
źni. Należy jednak unikać przedsięwzięć, mają- . . miasta, rozipoczęło się dożywianie najbiedniej~zl:'j ry. ze wz~lę~u na wyjazd Tadeusza Biato.s.'.czyń· 
cych związek z morzem i żeglugą. \.Vieczór za- a:rytysty - malarza Bolesława Nawrockiego me d . t k 

1 
. I s~iegoo zeidz1e po,tem bezpowrotnie z afisza . 

powiada się dobrze . i przyniesie powodzenie to- . jest jedynie tranzakcją kupna - sprzedaży. Na- zia wy sz 0 neJ. Bilety po cenach zniożnych do nabycia przy 
warzy.skie. . . I wrocki uwarunkował sprzedaż swego domu Po przeprowadzeniu wywiadów p·rzyznano kasie. 

Dz.1ecko dziś yro~zone - po~azne, zdol~e, przekazaniem na rzecz miasta bogatego dorobku 1426 dzieciom możność udzielania posiłku. Dzie- I W środę i w czwartek o &„odz 8.30 . wiecz (a 
energiczne, nadaie się na stanowiska odpowie- l k' k k ł h 'ak ci codziennie w szkole otrzymują śniadanie skła nie /ak ~~tychczas o. godz , .30) ba wie będzie 
dzialne, zmysłowe, nie posiada pociągu do mal- malars iego, ta z za, resu prac w asnyc • J . . . . . , pubhcznosc skrząca się werwą i humcrem we­
żeństwa, często ulega egoizmowi. również i dzieł różnych mistrzów. Znajdują się dające się z ćwierć litra mleka i s!u _gram co~e · soła . k.omedja Kirszon~ .,Przedziwny st0·p" _ 

tam dzieła niepośledniej wartośCi mistrzów ba pszenno-razowego, chleb len bowiem zaw1e- rówmez ,PO cenach zniżonyc~. 
Dyżuru a"'łe~ 116 17-g t I . 1 'dł h'ń k' 1 - ra większą ilość witamin, a więc je~ bardziej .. ~piątek o i;!odz. 8.30 w1ecz. arcydzieło Bli-

1 Ił"" ~ ~ o s ~ ec.1a, ~a owi a c 1 s ie, porce a odż wcz . 1 zmskiego „Pan Damazy". 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: A. , na Japońska i wiele mnych cennych rzeczy. l Y Y 

Dancerowej (Zv.1erska 57). W Oroszkowsk1ego Zakttp domu Nawrockiego da miastu pow~ż- · REPERTUAR KIN. . 'LODZKIE TEATRY POPULARNt 
(11 Listopada Nr. 15),, S. ?orfeina (ul. Piłsud· ; ny i bogaty zaczątek galerji obrazów. OśWIA TOWE: - Sen nocy letnieS Ogrodowa 18 
skiego 5'1), . .J, Ch::idzynskiei. (Piotrkowska 163)·,i Jak wiadomo Bolesław Nawrocki jest ?abja- . NOWOśCI· ·- Noc cudów. We wtorek, dnia 10-go b, m. 0 ~odz. 8.15 
R Remh ellflsk1ego (Andrzeia 28) A Szvman- . . · . . . . · wieczorem i dni następnych operetka w 3*ch 
skiego (Przędzalniana 75). mezaninem z UII'odzema, posiada zbiór widoków LUNA: - S~alony porucznik aktach R. Stolza p. t. „Taniec Szczęścia", 
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Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁO·WIEK SZUKA SPRAWIEDLl1WOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU . POWIESCI Zrębski wywęszył intuicją podstęp. jak zawodowa kurtyzana ... Niespodzian- - Odprowadzić gagatfa na Komie. 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· Pomyślał: I ki, o jakich pan napewno nie pomyślał... sarjat? ... 

nycb Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja· - Chcesz mnie przykuć do stolika, Niech pan posłucha„. - Co? - ocknął się Zrębski z .,,. 
nem· Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w b k I J b d , t • d 'l · 
gabine.cie dyrektorskim. Rogosz został wyda- rat U... eszcze ar ziej sciszy gtOS, oty- mys ema. . 
lony z pracy za to, że ujął się krzywe' olicz· Glośno zaś rzekł: · kając niemal ustami zaczerwienionego Portjer powtórzył pytanie. Oczy 
kowanej przez direktora 1c:.botnicy. - Bardzo żałuję, ale narazie z tego ucha starszego pana. Zrębskiego zajaśniały niepokojem. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fanryką brydża nic nie będzie, bo brak nam! Po ciele Wernera poczęły przebie- - Nie!.. Narazie nie!... 
Krausera jakaś przechodząca kobieta i. '· knęła czwarte3· ręki· ... lim... Ale lada chwila' gac' ciarki. - Więc co z nim zrobić? Mord"' 
się 1:1a trupa mężczyzny /. odciętą głową. W za· "' 
mor.dowanym rozpoznano Alfreda Kraus~ra a w goście zaczną się schodzić, a wtedy bę- Jeszcze nie słyszał dotych~zas o ta- skuć, żeby popamiętał? 
kieszeni trupa znaleziono '-<irtkę ,.., 'ępujcej dziemy mieli partnerów do licha i trochę. kich- rzeczach, o jakich szeptał teraz - Nie„. Ja z nim pomówię ... Puść-
treści: Teraz jest tylko wolny jeden pan ... No, Zrębski. Rumienił się i bladł naprzemian, cie go.u. 

„f'' wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krau ,; cr. zostanę zabity w tych dniach, to zawia· ale niech się pan nie trapi, panie Iiugonie, przygryzając nabrzmiałe wargi. Na czo- Maksio, mając teraz ręce wolne, przy 
darn i·· ·-1. że zamordował mnie Jan Rogosz, który brydż będzie ... Póki co, usiądziemy so- ło wystąp il mu pot. . gładził sobie fryzurę. Potem sięgnął· do 
gro 7 - · ., dzisiaj śmiercią :r:a wymó · -:.i pra-::y". bie w wygodnych fotelach i pogadamy„. - Więc? - zapytał Jerzy, widząc, tylnej kieszeni. 

siąc~ . "~rejs~t!~~~a!r:~as~~<l::Yk~ó~ ~k:~al~~ Widzę, że niema pan do tego zbytniej , że słowa jego osiągnęły zamierzony sku- - Będzie strzelał! .. - wrasnęla Hll-
na 1 · t wiez ienia za zamordowanie Krausera. ochoty, może więc znajdę dla pana in-: tek. da, skoczywszy za szafę. 

· Rogosz u~ieka z więzienia na dwa tygodnie ną jakąś rozrywkę.„ Aha, mam... 1
[ Starszy pan nie mógł zdecydować się Ale opryszek wyciągnął z kieszeni 

przed terminem wypuszczenia go, udaje się do Zrobił tajemniczą minę i nachylit się 

1

. tak odrazu. Krępował się, byto mu pokaźnej wielkości porte-cigare i zapalił 
mies1lk.ania W alczaką, który miał mn wyjawi,ć, W d h · t d Al b d · d · k · · 
kto , był mordercą Krausera, ale nie dowiedział ernerowi O UC a. WS Y . e roz U zone zapowie Złą nie- SpO OJme cygaro. 
się tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, - Mam dla pana coś w pańskim . zwykłych rozkoszy żądze wzięły górę Przez cały czas nie odezwał się ani 
nie zdążywszy zdr."~zić tajemnicy. guście: kobieta, jak marzenie... nad zażenowaniem. słowem zachowując się tak, jakby to on 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- - Iię? - drgnął przemysłowiec, Jeszcze się trochę wahał - dla pozo był panem sytuacji. 
nera. głównego akcjonariusza fabryki sarnocho- j<ikby go dotknięto rozpalonem żelazem. ru, ale widać byto, że ulegnie namowom. Po krótkim namyśle Zrębski powzio:ił 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze " 
swym nowym kochankiem. szoferem - Andu;e- - Mówię panu: cudo ... -- szeptał I - Ja nie wiem.. Ja nie wiem„. - pewne postanowienie. 
jem Łubkowskim. Jerzy. - Coś dla takich znawców, jak i mamrotał, ocierając ruchem przyzwy- Skinął na franciszka i Iiildę: 

Poprzedni kochanek Wernerowel. Jerzy pan ... Świetnie zbudowana, świeża, lad-I' czajenia czoło. - Wyjdźcie stąd! .. 

tow Walczaka; z ktorych dow1aduie się, ze ' ' d • · ' W 'k ó'd · t h " z,rębski, staie się tirzy~adkowo w!aści.ciel~m li.s- na przystojna przytem z dobrego to-, - Mówi pan jak sztubak a nie jak W oczach madame" odmalował się 

Krauser nie został zamor rlo wany. Po „śmierci~ warzystw~.„ . . oros1y męzczyzn.a.„. szyst o p J. zie ,przes rac : . 
swei odebrał p ! eniądze. :._ mienił nazwisko na - Parne Zrębsk1!... -: obrus~ył się 1 gładko, bo ta pa~1 Jest przyzwyczaJona I - Pame Jurku, on panu zrobi coś 
Werner i załozył nową fabrykę. l Werner, zaskoczony tak1em cymcznem ·do podobnych wizyt ... Zresztą poto ona złego ... 

. Zrębski szantażuie. Wer~er~, wymusza od stawiat1.iem sprawy. Byt więcej przestra tu jest... Ulatwię panu, jeżeli pan sobie - Niech mi pani nie zawrac~ głowy. 
nieg9 100.000 zl?tych 1. za p i eryiądze te z~l~ł~d~ szony, niż zgorszony. źyczy, w ten sposób, że zgaszę w jej Wyjdźcie!.. 
salon gry do społk1 z Hildą Pozarow, wlaśc1c1el M k . kt, . • , . t • h k · , . t• . 'd · · k Gd t · I' z b k. ó · 
ką -domu schadzek. a SIO, ory m1a1 swie ny siuc , za po OJU sw1a 10 i weJ zie pan po ciem u„. y amc1 wysz I, rę s 1 zwr c1l 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien· chichotał scicha. I Raź.niej panu będzie, a potem można się do Maksia: 
Wj /3frk:nia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu ~ Tak pana trzeba do tego nama- światło zapalić ... Więc?... - Siadaj, przyjemniaczku!.„ Pogada-

aBc~a .a. d d t 1 t 1. t wiać? - szturchnął poufale przemy-, - No, dobrze„. - westchnął Wer- my sobie trochę„. 
1run po pozorem wy os an a ego 1s u za· ł • k . M k · · · l · · · 

biera ;. Rogosza na wyprawę do wi~łi, ·gdzie za- s owca 10 ciem. ner. ~ s10 me ruszy się z m1e3sca, pu-
mie~H dokonać kradzieży brylantów. A Zrębski kusił dalej: Wówczas Zrębski ujął go pod ramię. szczaJąc przed siebie kłęby niebieskiego 

Nagle dal ~tę ~lyązeć o~głos kroków. Biruń - Blondyneczka, rozumie pan?„.. - Chodźmy... Zaprowadzę pana ... dymu. 
rzu_cił. się do uc~eczki a Rogosz w ostatniei Jestem pewny, że tardzo się pan .. spodoJA pan, panie Miler, zaczeka tu na mnie, Przez ułamek sekundy czarne iego 
chwili schował się za kotarę. b t b ·d · · · t k ·t , · d b ? z 6 ' · bł t · k. ' d · ·bł 

Do pokoiu wszedł iakiś mężczyzna z kobie- a, em a1 z1e3, ze zna sz u ę m1 osc1, o rze. araz wr cę... zr~mce roz ys y Ja 1.ms zrw.nym y-
tą. R.ogosz iest mimowolnym świadkiem gwał sk1em, co uszło uwagi Zrębsk1ego. 
townej sceny i rozmowy, z którei wynika, że Rozdział 88. - No, siadaj, siadaj!.. Nie bój się, nic 
!11ężcz~.:zna ?w_. ~apitan frankenstein, szantażu- 19 &. d • • &. • • li ' d złego ci narazie nie zrobię ..• 
ie t~~~~~ę·P;~1!C~jimE~;.a·znanej tancerki, Ro-\f4,Ur0 010 DJ 1as.,1n1 fl~Or u O~ryszek milczał: 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk· . . . _ . Wowczas Zrębsk1 pchnął go na fotel. 
nej ~obiecie, która darzy go wzajemnością. .Zręb~k.1 wszedł n~JP_ie~w sam do po nąc za_mą .. ·1 . ·1 Był pewny siebie, nie bał się niskiego, 

,,Din;-t-?ira" nakazuje Ro~oszo""'.i, aby wróci. kOJ? .J:Izb1ety, ~gasił sw1~tło, poczem - Zło~z1e1.„ Ztodz1eJ.... szczupłego złodzieja, tembardzie · że 
do swei zony, ~ gdy Jan me ~hc1al. o tern sly· w~oc1l do czekaJącego nan w przedpo- - Gdzie,? . . . . . miał w kieszeni rewolwer. J, 
sz~-ć, został zmenacka napadmęty ~ ugod~ony koJu Wernera. Szepnął mu do ucha: - W pansk1m gabmec1e.„ Ale me me Plan któr ułoż l · · 
noz.em ,V: ple.cy. Rannego z.~b : eraią, do s~P 1 h!a.,. - Niech pan wejdzie kochany panie ukradł bo franciszek złapał go za kark. b ł ' · y Y sobie w g~o~ie, 
Przy _ lozku i ego czuwa Wikta, ktora me wie, . . . ' . T z b k' d ,1.1 . k ł Y następu1ący: pogada ze zlodz1eJem, 
że Rog:isz iest jej oiciem„. ttug01;11e„. Ona s1.edz1 na tapcz~me„. ap i rę s ! . omrs 1 się odrazu, to by dowie się od niego, czego szukał w gabi-

Rogosz opuś~ił szpital. Spotykając się z Wik· czan Jest z leweJ strony, tu~ przy sa- tym ~łodzie3em 1 czego on szukał w ga-

1 

necie i czy robił to na zlecenie We 
tą, dochodżi do wniósku, że kocha się ona w mych drzwiach ... śmiało, śm1ato!... bmecie. Potem puści go wolno b · Jn~.rr. 
nim, nie wiedząc~ że jes~ .o~ jej ojcem. Przera- Starszego pana opuściła znowu od- Niezbyt się tern przestraszyt, bo list b · . · t 'b 0 nhiedz~,eza .0 

tony tern .odkryciem wyie~dza. . . . waga. Stał w miejscu niezdecydowany. Walczaka miał przecie przy sobie a po- k~ku y~aJmmeJ na em, .Y.wc 0 ZIC W Ja 
W pociągu zawarł zna1omośc z 1ak1mś star· , . . . . . ' . 1 olw1ek kontakt z pohcJą. 

szym panem, któremu usiłowano, sk~aść teczkę. W?wczas Zrębsk1 pchnął go w s!ron~ po- z~tem w ~a.bmec1e me było me specJal- _ Ostrożnie... Ostrożnie.„ _ rze-
Rogosz odebrał teczkę napastnikowi i wszczął I ko]U. Werner nacisnął klamkę l zniknął me wartosc1owego. mówił wreszcie Maks'o d z p I·' 
rozmowę z jej właścicielem, który jest zaniepo· 1za drzwiami Gnała go jednak naprzód olbrzymia h ł 1 ' g y go ręr;<; .i 
kojony tern, że Rogosz jedzie do Kunkowa. _ N ' · ! ciekawość ipc ną .• 

Rogosz po przyjeździe - do Kurkowa otrzy- . a:eszcie.:„ , . · . . - Cicho!.„ - burknął Jerzy lek. e-
mał pracę w tartaku Nugata. . C1enk1e wargi Je\zego wyKrzyw1ly Gdy wpad.l do gabm.etu, oc~om Jego ważąca. _ No, gadaj,. pocoś tu wl izf',> 

A tymczasem Elżbieta Wernerowa spotkała się w ohydnym wyrazie. Na palcach pod przedstawił się następuJący widok: po- Pieniędzy szukałeś? · 
Jerzego Z~ębskiego, .sv:e~o P?Pr.zedniei:o ko-i szedł do drzwi i przyłożył do nich ucho.,środku stał portjer Pranciszek, chłop _ Tak · 
chanka, ·ktory po~wollł l~J u s.1eb1e zamieszkać! Cisza. Długa denerwująca. silny i tęgi, trzymając za ręee owego N' ·1··. ·1 · S k l , , . 
pod warunkiem, ze będzie wc i ągała graczy w p t d l' k kó h . · , h IM'l kt' . dl W - Ie ZYJ.... zu a es czegos mne·· 
grę i będzie t:>warzyszyła , im przy kolacji.„ ~ em o ~ os ro w, c w1emJ c ' I er'.1, z o;yn;i przys~e erner. go.„ O, tego ... - wyciągnął ną chwil 

Zrębski , udał si~ do "".ern~ra .i prosi go, aby I ostroznych, m~zgr~bn~ch.. . Mimo grozneJ srtuacJI, op~ys~ek o~a- żółtą kopertę. - Powiedz le ie' ra d ę 
przyszedł wieczorem do iego sa1onów. Przemy- 1 - Następme Kroki cichną z leweJ zywał godny podziwu spokóJ, me us1lu- to nie zrobię ci nic złego p J P W. ę, 
.• ~owiec przyrzekł. że przyjdz e. ale w towarzy-1 strony pokoju. To znaczy, że Werner jąc uwolnić się z żelaznego uścisku, w nym . ' a w p1"€ec1w-
s wie swego bratanka 1 bl" • · · · d t ·s· k ł któ · · ·ł p · k razie ... 

Bratankiem tYin nia być Maksi:>, zawodowy! z izy1 się JUZ .o apczana. zczę nę Y rym w1ęz1 .go ranc1sz,e . - W przeciwnym razie? - zmni-
przestępca, z którym Werner ufożyl plan naJ- I spręzyny :-- us1_adl. . . . - ~ha, więc to tak ... - mruknął żył Maksio oczy. 
ściii na mieszkanie Zrębskiego, celem odebra·! Zrębsk1 zataił dech w piersiach I za- Zrębsk1 ponuro. _ w przeciwnym razie oddam cię 
nia listó\~ Walc~aka. . . . mienił się cały w słuch. Portjer odwrócił głowę w jego stro- w ręce policji 
. Zrę~~ki. spodziewa s~ę tego 1 chowa listy do 1' - Czy ją pozna po głosie, czy dopie- nę i powiedział: _ M" j° 

kieszeni swe) marynank1. . t d d r , . tt ? z . ł . k t I L, tam .. „ - machnął opryszek 
Werner z Maksie'!'- 2rzys~li. wiec:zo.rem .. Pne· ; ro wGde yt, kg tyk z~pa I bsw1a ho. l • t b- auwakzy le~, P\OShzę panad, Ja be_n; ręką. - Quatsch!.„ Boisz ty się więcej 

mysłowiec przedstawił Maksia 1a:ko Milera I roz· ! y a Wl! w ezruc u, us yszat o uz przem ną się ClC aczem o ga I- ' policji niż ja 
poczęła s}ę pijat"l?k8:. . . . i nagle jakiś hałas, dobiegający z wnętrza netu ... Myślał, że ja go nie zauważyłem, l _'Dobre· soi.ie _ . k f z . 

Po. kt<?rymś ~iehszku, ~iedy wszyscy trz?J mieszkania. Ktoś biegł szybko, potrąca- bo akurat zdejmowałem jednemu gościa- , · h K i..t ·:· pars nq . rę?ski 
nab:rah meco ammuszu, pierwszy o.dezwał się; . d d k ł . f t Al . d b sm1ec em. - to CI to o tern pow1edz1ał? 
Zrębsfoi: I Jąc po ro ze rz~s a. . w1 u r?··· e. Ja 1!1~~- o re oc~y... - Kto? Nie jestc::m taki łu i żeb 

'-- Bar.dzo mi miło gościć u siebie ta1c pn:y- - Co to za licho? - nastroszył się W p1erwszeJ chw1h me przyszło m1 do nie widzieć Więc nie st g )·'. Y 
jemnych kompanów„. Pan?wie zagrają w karty?!' Zrębski. głowy, że to może być złodziej, bo wi- Zr bsk' ··· t l . , r~sz po ICJą·;· 

- Jeżeli chodzi o mme, zagTa!bym z p.;zy- . W tej chwili wpadła nań liilda. Była działem, jak się pan z nim witał... Wy- h . 1 ę 1 przes a się smiać. Pomyslał 
jemnością w · brydża„. - podchwycił skwapliwie . bi d . k . K k ł . . k b' t b' t lk . ·1 . c Wł ę, potem rzekł: 
W.erner. „~ ~amy już dwie ręce: pan i ja„. ł'an li a a,~ pa1J1er. I rzy nę a przerazona .. or_n mo:"'a ~m f ćsod ie yt o, ześ ~PI ~ę I . - Głupstwa gadasz ... Co mnie poli-
M1ler, mestety, me g.ra.„ Ch an~łe . erzy ... k. . k t ś . ~ mehmdoze d ra Ib. ot u~ rbonno c1.„ tł o. CJa zrobi? Najwyżej dostanę karę za 

wyc1 Ją za rę ę 1 sy ną z w, cie- 1 we o zę o ga me u, ze Y mu wy u- prowadzenie potajemn kl b 1 t 
_Nie gra pan? - zwrócił się Zręb- 1lkłością: maczyć, że to pokój prywatny ... No i zła- więcej dostaniesz boś ~f0ct . u. u,~ e. Y 

ski do Maksia. - Szkoda... 1 - Cicho, do jasnej cholery!„. Co się patem go, jak swojemi kluczykami maj- zieniu zgnijesz r~zumies~? z.At"· . 'Y 1ę-
. _ Leider ... - rozfożył opryszek ra-j' stało? .. : . , . struje pr~y szufladkach... . .. 0 to ... Słuchaj,' wyjdziesz ~tąd es~k1~J~fea 

mwna. . . . . . Zamm. dała n;iu odpowiedz, ~yc1ąg- ~aks10 s~u~hat tego opowiadama I jak mi powiesz, czegoś tu szukał i cz ' 
_ Pan Miler ch~trnP, nam pok1b1cuie, nęła go rnemal siłą z przedpokoJu. Do- z mmą, wyrazaJącą pogardę. Werner namówił cię do tego T Y 

prawda? _ uśm~echnął się Werner, pd~ myślił się, że .zaszło c,oś niepomyślnego Potem skiero:"'ał zimny, obojęt~y dest dla mnie takie ważne, ale ·~·he 0w?~: 
prawiaJąc na noą1e okulary. Potem ~'.v~o - to ~a?-'alo się po~nac bez trud.~ po wy- ~zrok na Zrę?sk1e~o. Ten zastanaw1~ł: dzieć ... No, gadaj... - ę 
cil sie do Zrębskiego: - Pan, oczyw1~c1e glądz1e 1 zachowanm „Madame . się przez chwilę. Nie dosłyszał pytamal 
zagra zeUJ.ną... 1 :- Niech pan idzie!. ... Prę?zejL. prę- Prancisz~a, dla. ~tórego sprawa przy-j 

_ Zależy panu na ·tem? dzeJ!...- gorączkowała się tlilda. chwycema złodz1e3a była sprawą prosta, 
- Bardzo... i - Co sie stało? - powtórzył, bieg- i bynajmniej nieskotnplikowaną: 

(Dalszv ciąg Jutro} 

I 
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DZIŚ PR.EMJERA! Piękny poemat miłosny, zrealizowany wśród niebotycznych gór Tyrolu i w Ameryce _ 

,,SYN 'MARNOTRAWNY'' 
ul. Slsnkiewf cza 40. I · en ER vERLORENE soHN> · 

L U I S T R E N K E R w roli gł6wnej. 
· Tel. 141-22 Początek o 4-ej, w soboty i niedziele o 12-ej. Ceny miejsc na pierwsz.y seans i poranki 54 grosze. · 

···········~·······································„········~································,··············„„ ..••....•••. 

Wzruszający dramat kochanków, dla których kończy się życie. 
. W rol. g!.: WILLIAM PGWELL oraz urocza KAY FRANCIS 

. . . Nadprogram: PRZEPIĘKNA KOMEDJA W KOLORACH. . Passepartouts n!ewatn~. 

„~··································································~· .... ···············•·•·•··••·•·••••••••··•··••····•······ • Ostatnie dni I Najnowszy fl!m sowiecki p. t. 

.ZONA za 1000 RUBLI 
" ' . . . . 

·. ' . . .'. . -· ·'- . W roli głównej: urocza TATJANA MACHMURJAN 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••HtHo•e•• +.o•e••••••••• •H•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„•H•····· 
H. sz°~:S~cher WEł1Epiizo~ooicz11af DOKTÓR an K DR. _ M~D. k· JDr Rundszte1·n 

CHOROBY SKÓRNE i WENf.RYCZNe Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. Mi~ołaJ Hornneirr nr. DPCID\VS I . . 
PIOT~~o~~~~d 5L~1~P~<IS·62• ZAWADZKA 1 i~~e!~f CHOROBY KOHlf:.CE . POWRóCll pAQKMCJOSZRESRK„ QAll't7EKOTL•?e,ort 
w niedziele 1 świeta od 10-1. Czynna od 9 rano do 9 wiecz. I POŁOŻNICTWO OO~!QS~A 37, tel. 232-~5. ' 127·84 

- -- PORADA 3 ZLOTf. przeprowadzi: się na prz11mu1e od 7-B·el Wt~:._ Przyjmuje od 8-10 r. ł 4-8·eJ. · 
Dr H H -- PIOTRKOWSKĄ Nr. 292 -

med. • ammer m~~. H. Ziomkowski _____ <P~c--~~~~~~~--~ · Doktór TREPMAH o JAn PDba·K 
Akuszer. Ginekolog spec. chor. wenerycznvch skórn)•cb EKA RZ DENT ST A specJaHsta cbotób wen1ttycznycb, r a n ' 

przeprowadził -się na u!. włos1lw i mocz~płci~wycb ' L • • y skórnych, moczopłciowych CHOROBY WEWNĘTRZNI! 
n usroPADA a2 <róg Gda1iskiel). 6-go_ SIERPNIA_'.:., tei. 118~3a . . f Konc [l owska ZawadzKa 6 ~3~_ 12 1 ALLER01czNE. . 

Telef. 128-39- od 3-7 wiecz. PrzyjmuJe od 9-12 1 3-9 w niedz. ! • Y Iii ,,. • Gabinet flektro- i światłoleczniczy, . 
święta od 9~12. powróciła. Przyjmuje od 9-3-ei. S- 12· 2-4· ~9 w~ecz. Ul. NAWROT N! 7 ·. 

Dr. J. NA DEL M ·T~--A---U--~9~:·· MEf.~N. -H-A~ .--U--5-- Pl0$f3~t<~~9~~~~~~~;-89. ~~d. ŁUCJA MAKOWER godz. !:~Yl~~(-~1. 
, AKUSZER-Ciltł.EKO~OQ • 

0
- ·-d·--N „ • • k• 1~~~e~:~ ~~~~NE 1 WpfJl~~1i~r.~ POKÓJ u~eb!owany, ·,-ro-n-to_w_y_J-·s-ze 

ANDRZEJA 4 Telefon ~KUSZE~ • GINEKOLOG . r. me . 1.:11 w I ::a z s I WóLCZAN"SKA Ili, Telefon 149-39 p ! ętro przy ul. Piotrkowskiej 225/l m.'. 
228·92 Zgierska li Tel. . .~ u Przvjmuie od 8-11 rano i od 6-8 w. IZa do wynajęcia od zarat. Do ·:>beJ• , 

. · przyjm. od 1~12 i od 4'-ł! ·w. . . ' 246.09 Specl. chor. w.inur :.-cznycil, skórnych w niedziele 1 święta od 8-l-ej. rzen!a od 12-5 godi:. 4 • 
PrzyJmµJe 8-10 r„ 4- 7 w. l seksualnych ---·-------·-·-----

ZLOTY - tygodniowo: angielski, he· --------- - --- AND~ZEJ<\ 5, telt!iort 159-40. . TA'rilCóW nowoczesnych i wirowych POTRZEBNY pomocnik i mo11ter· 
b!alski, francuski .. wioski, hiszpański, AKUSZERKA . przyjmuje . cho:ych od Przyjmuj~ od 11 - 11 r_ano i t'd 5:_9, wyucza bez . wzgl~du n,a, ~dolno~ci elektryk ·Jd zą~az ;. ,.PQdaniel'n popri;ę~J<! . 
rt1emłeckl, wyuczaią dyplomowani, Ce- 3-5. Dyskrecia. Al. Kośc1uszk1 41. pr. vl niedziele I święta 9-12. DypJ. nauczyciel J. Dembmsk1, Zacho- dn:eio miejsca pracy. 'óferty pod ...:... 
gieiniana 6 m. 10. 24 of. parter, tel. 170-18. - . --- \Inia 68. tel. 244·62. Ceny b_ niskie. ,,Stała praca". • 
.................. ••••••••oe••••••„ ........ „.„.„ ...... eeeoeoeeeeoe••••oooeeeeaeoae•e-....eHMHH1•c.„••••••„...-e•• ... ••••••• 

DROBNE ogłoszer.ia w „Republice'' 
~ćl najlep~zvm i najtańszym śrot'kiem 

K~~k~~eź~~ l)z:~~~~~~sy~~~~;~ -,u~t~~b- Dla ciebie rzecz nlepotrze bna 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub . 
poiedyńczy pokó;. 3} sprze~ać nieru- Przyda się Obywatelskiemu Komitetowi . 
:homość lub rzecz. 4} kupić co5kol· N- i i p ~ 
wiek okazy.inie. s>_dostać posarl!!- 61) 1es en a omocy Najbiedniejszymi 
d~vsJ~~r~e P~;~~~f; d~ .~keec~~a~1ier ł i'!ii lllllll ll!ll!nl!il! lllllll ii Hlll!lllllfliHlllill!ll! lll llllillllll!il!lllllllll!!!!ll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll1111111111111m111111111111111111!11H ili ll lllllllllllllt 

~ie,;sosłaDJa 1ucsuńslia ..._. •• 4 

TKWITNĄCE-OSTY 
I Powieść współczesna 
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po gabinecie. Gotów był na wszystkie nawet nie zauważył, kiedy zatrzymał się " 
ustępstwa, żeby tylko Ottokara skłonić przed domem, w którym mieszkała Ewa. ' 
do wyjazdu. Byt pewien, że kilkumie- Sama otworzyła mu drzwi. Po krótkiej 
sięczna rozłąka odsunie syna jego- od wymianie zdań, Ottokar przypomniał 

. Ewy, zatrze pamięć o niej. Po krótkim sobie cel przybycia do Mokrzyckiej. 
namyśle zatrzymał się g.rzed Ottokarem. Przez chwilę patrzył na jej twarz o 

- Posłuchaj mnie i wyjedź. Gdy wyrazie dziwnie zamyślonym, ale zaw-
uspokoisz się i wrócisz do równowagi, sze jednakowo czarującym. · · 
pomyślimy o tem. · - Ewuniu - przemówil wreszcie -
Mtody Witman zerwał się z miejsca. jak zapatrywałabyś si\l na to, gdybym 

- Ależ ojcze, ja tak nie mogę. Ja ode chciał na pewien czas wyjechać zagra:. 
Krystyna Witmanowa opuściła męża i cit? rwałem ją od dawnego życia, zająłem nicę? · · · ' 

zamieszkała ze swym b-ratem, Wiliamem _ Przed chwila,, proszę pan~. miejsce opiekuna Ewy. Gdybym wyje- Powtórzył jej rozmowę z rodzicami. 
Zoltanem. _ Niech Fryderyk poprosi. chał nie miałaby z czego żyć, a ja tego Ewa słuchała uważnie, ale twarz jej 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, r:r:u- · ·' 'b bi dł 
ci! się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę Otto wszedł po kilkunastu minutach, nie zmosi ym. a a coraz bardziej, a oczy gorzały ja• 
Ewę, z którą zaręczył się. znużony i mizerny. - 1:J~pokój się, znajdziemy i na to ra- kimś tragicznym i niepokojącym ognlein. 

~ąż Ewy, Wilewski, sprzedał staremu Pocałował matkę w rękę, a ojcu le- tlę. Ile JeJ .d~jesz? W piersiach czuta 11iespokojne, prędkie, 
Witmanowi · testament pe>przedniego właści· dwie kiwn<:ił głowa,. Witman podszedł do - Rózme. i suche kołatanie serca, które bito, jak 
ciela zakładów, Schurmana, który przed " Czy · ta t · t t h d syna i przyjaźnie poklepał go po ramie- - ·wys rczy ys1a,c z o yc '-won na trwogę. · · 
~W/re:~~i ~ii~~~:' Zoltana, .zapisując mu niu. miesięcznie? Ottokar przycisnął do ust obie ręce '' 

. Krysta pr?si Witmaiia, aby dał pracę _ Do góry m;zy, Otto! Właśnie - Sądzę, że tak. Mokrzyckiej. ' 1
• 

jej butu. Potem rozmcwa zbacza na temat przed chwila, rozmawialiśmy 0 tobie z - Więc bę?zie. ot~zymywać at do - Jeśli nie zechcesz, pozostanr. fu ta}. 
iei i Ottokara. matka,. Oboje uważamy za stosowne twego powrotu. DaJę c1 na to słowo ho- - Pojedź, Otto.„ 
Zmęczona wyszła do swego mieszka- zwrócić ci uwagę, że stan twoich ner- noru. Zastanowił go obojętny ton jej głosu. 

nia, a Witman poprosił do siebi.i żonę. wów i wogóle zdrowia został ostatnio . 9ttoka! wstał z miejsca. Zaczqł f;ho- - . Nie. na długo, Ewuś. Pojechątbyrn 
Przedewszystkiem powtS)rzył jej rozmo- mocno nadszarpnięty. dzic w tę 1 spowrotem. do W1edma na dwa, trzy miesiące, po· 
wę z Krysta,; - Skąd nagle taka troskliwość? - Propozycja ojca nie była straszna. cz.e~ wróciłbym do ciebie już na za wsze. 

- Licho nie śpi - zakończył - zaśmiał się Ottokar. Gorsza była tęsknota za Ewą, ale może 0Jc1ec dał mi słowo honoru, że będzie 
jeśli Otto nie oderwie się od tamtej i nie Witman pohamował gniewc tak będzie lepiej. Może naprawdę powi- przysyłał ci tysiąc złotych miesięcznie 
wróci zupełnie do Krysty, ona gotowa - Przestań ironizować, bo sam nien zadbać o swoje zdrowie. Przecież aż do chwili mego· powrotu. Widzisz. je-
dawać posłuch różnym plotkom, któ- wiesz, że nam zawsze chodziło tylko ostatnio żył wiecznem podniecaniem się dyna, najwidoczniej skłaniają się już na 
rych oczywiście nigdy nie brakuje. o twoje dobro. Słuchaj, Otto, wyjedź za- alkoholem. Czy na długo starczyłoby sił? nasza. stronę. 
Wprawdzie brak dowodów i odlegle to granicę i weź się do swego zdrowia. Ottokar westchnął głęboko. Ośmiechnęła się z goryczą. 
już czasy, ale.„ - Niestety, tego uczynić nie mogę. - Nie · mogę zdecydować się w tej - I ty w to wierzysz, Otb? 

- Więc uważasz?... - Dlaczego? chwili. Jutro dam ojcu odpowiedź - rzu- Zmiażdżył w dłoniach jej ręce. 
Należałoby przedewszystkiem skoń- - Ponieważ jestem związany cil po pe~nym czasie i wyszedt. - Znów wa,tpisi, Ewo? 

czyć z ta, Mokrzycka,. . - Czem? . Udał. się prosto. d~ E~y. Poszedł - ~ie chcę się dłużej fudzić, Otto-
- I ja tak sądzę. Ottokar wyzywająco spojrzał w P!eszo, ~eby orzeźwić s1~ mec0 ~męcze- karze 1 t~ nie łudź się równit!ż. Znam 
Przez dłuższa. chwilę. panowało mil- twarz ojca. m~m flz~c~nem: Czuł, ze. rodzice cz~- tV'.ego . OJCa tylko z opowiadania. ale 

czenie, poczem Witmanowie zgodnie - Niech ojciec nię udaje! śc1owo m1eh racJę. Powlmen wypocza,c, w1em, ze niczego nic możemy się po niro 
~decydowali wysłan~e syna ~agranicę. 

1
. ....... Czy chodzi ci o te Wilewską? nabrać równowagi. Nie mógł sobie jed- 1 spodziewać. 

Witman zadzwonił na lokaJa. - A więc tak. nak wyobrazić rozstania z Ewą na czas· (C' 
- Pryderyku, czy oan Ottokar ~- Witman · zagryzł usta i p_rzes~eał sję_ .dłuższy. R..ogłębiQn~ li: mzmY.ślaniadlJ iąg dalszy julrot, 



Król w reprezentacji 
hokejowej Polski pozostaje w l.K.P. 

Ba.Jki o przejściu łodzianina do stołecznei Skody 
Jedyny hokeista łódzki wyznaczony do przed· 

olimp '. jskiego obozu hokejJwego w Katowicach. 
K1ól z ŁKS-u. wykazał na obozie b. dobrą for· 
mę, c:> spowodowało, że kpt. zw. PZHL. prok. 
Kulej wyznaczył go do reprezentaci i Polski na 

Łódź, 10 grudnia. 1 turnieju międzynarodowe_!!o, jaki miał . dziemy jednak mieli bardzo poważne wyjazd do Niemiec. 
Jest w w_ars.zawie pewne pisemko b>'.ć .zo.rganizowany w końcu bieżącego I trudlilsOŚci z ustaleniem innego !ermin':1, Hoke i ś:i polscy rozegraj~ w ~aJ?burgu dn~ 

sportowe, ktore od czasu do cz,asu wy- m1es1ąca"? I gdyż okres do mairca mamy za1ęty n11- ! 22 bm. mvCZ Pol.ska Poł:idn .owa Ni:mcy Pól 
k k · · · kt · · d k · k T d T · · · · · _! __ • • t · I n:>cne a nastepnie w dniach 26 27 1 28 b. m. 

s: a ~I~ .z. sensac1~m1, ore 1e na , ia . -;- . o praw a .. urm~1 '!I tym ternu- st~z.ostwamtp. 01n1Zynowe.mi, .a nas ępm~ wezm~ udz 'at' w m ·ędzynaroddwym turnieju 
s.ę pozme1 okazu1e, są tylko wytworem me JUZ napewno me do1<lz1e do skutku, I mistrzostwami okręgu i mtstrzostwamt hokeiowym w berliński"TI Sportpalaście. 
bujnej fantaz.ii ich autorów. I gdyż Polski Komitet Sportmvy w Berli-1 indywidualnemi Polski, jak też kilku' D.rużyna polska wyjeżdża w następującym 

\Y/ dniu wczorajszym, pismo to przy· nie, za które~o pośrednictwem prowa-1 spotkaniami towarzyskiemi iuż zakon· I składzi e: ~togow.sk i (Przeździecki), Ludwiczak, 
niosło sensacyjnie brzmiącą wiadomosć, dziliśmy pertraktacie ze związkiem nie-

1

1 traktowa.nemi. Wobec tego 1.~tmiej taki I WSokłok!Jwskk.1 IK, p . e,rwk~~Y d at~k: taMk~rcGhleowwcazcykk1.• · k h d · ' ' , d ł · k' • · · · k łb · d · db , k , o ows 1, owa s . , rugi a . • 
n m11ącą rze omo pac o z1c ze z ro e m1ec 1m, zawiadomił nas, ze w pr':>Je to- 1 móg y się op1e:ro o yc na za oncze- Zieliński i Król Rezerwowi: Kasprzak i Stup-
oficjalnych stołecznej Skody o zamierzo- ; wanym terminie wchodzący w rachubę !tie sezonu, ,!!dzieś w maju. Czy r.organi· nicki. · 
nem przeiściu najlepszego polski e go pięś pięściarze niemieccy nie będą mogli przy I ::ujemy go wtedy uchwali zar.ząd klubu, 
ciaib;a Chmi~lewskiego do warszaw skiej . być do Łodzi. Wzamian zato mają oni iitóry się jesz.cze tą sprawą nie zajmo- • Magda von Len key 
Skody. Na tarką za:mianę barw klubo- ! przyjechać w terminie późniejszym. Bę- wał - kończy p. Ejbich. '~o) W I • Y 
wych przez łodzianina miało też ponoć t!kMł':WE Mt WW A M rozpoczyna W arszaw e Pf.'. • 

wyrazić zgodę kierownictwo klubu łódz o gotowania pr.zedolfm'.)ljskle 

kiet·a sprawdzenia te; sensacyjnfo l Amerykanie przY .iadą na Hm iljadę w Warszawie baw~~~szt~~~dn~~ ~~~~n~apły 
brzmiącej wiadomości, a wydającej się 1 ń ł waczka węgierska Magda von Lenkey, która 
cdrazu mocino podejrzaną, zwróciliśmy ! Burzliwy przebieg kongresu Ameryka skieJ Uni w Warszawie rozDoczyna obecnie swe przy· 
się, do kierownika sekcii pięściarskiej , Atletycznej gotowania przed:>! mpijskie. 
II\.P p Stanisław Ei'bicha ' No,.,,., Jork, 10 tłrudnia. ·cych za udziałem w Jńrzyskach. Magda von Lenk.!y, której zawód tancerki 

' N. · · t a d t · ·h ·1· · · t I A k · I U „.J L kl 1
6 1 W t.. k' i:. n'e pozwala na regularne przygotowan:e, zwol· 

. -- te mi o , e~ o ~1. c w1 1 me J~S mery ~ns <a n1a . ~ t~at. etyczna ooec ta 1e~o st.a.n.u rz~czy, sprn~a 1 niona została przez związek węg : erski z przy-
w1adomo - mow1 p. E1b1ch - Chm1e- , odbyła w ciągu soboty 1 medz1eh swe do ta przeszła pod obrady plenum, gdzie I got:iwań prowadzonych przez związek, nato· 
lewski rozpoczął w ubiegłym tygodniu roczne walne zebranie, przyczeim miał<> stosunkiem !!!'O.sów 61 :55 uchwalono stair 

1 

miast postaw:ono jej minimum 1,08 na 100 mtr. 
służbę wojskową, którą odbywa w 4-ei ono przebieg niezwykle burzliwy pod- tować w Berlinie. stylem dowolnym_ . . . . d 
kadrze samochodowej w Lodzi i ani czas dyskusji nad sprawą obesłania 1 Zgr.omadzenie zażądało iedna1k oid I .uz.yskadn : ~atutegwo pmriznyimszułmorocuznperal. w0n1

1
1 
• .,.,PJąJ_adzi'eo 

d , . . d . k . . . ' . " . k U „ b . d 'ł f' 'al . M' wzięcia u z1 " 
prze . po1śc1ean o ~o~s ~· a?t te~ V: c1~ pr.zez „ J\merykę ~a!bltzs.zych 1~rzys , n11 1 y zawia om1 ·a. ona o 1.c1 ~e . 1~: w barwach węg erskich. 
!!u ubiegłego ty~odma, me me mow1ł m1 oltmp11sk1ch w Ber11tme w r·oku 1936. ; dzynarodowy Konutet Oltmp11sk1, tz I Magda v:in Lenkey w przyszłym miesiącu 
" zamierzonem przejściu do klubu sto- I Głosowanie nad tą s;prawą, odbyte na Ameryka uczestnkzyć będzie w Igrzys- występować będzi e w Poznaniu lub Zakopa­
łecznefl!o. ~iadomość ta iest więc zupeł- 1 specjalnie zwoła:. nem tainem po.siedzeniu kach jedynie ze wzl!lędu na tra1dycje, ja- nem,. a _nast ępnie w i<;atowicach, znó."'. w War 
nie nieścisła. prezydium federacji , zakończyło się po kie one ma.ją, a uczestnictwa tego nie I szawie 1 w. mare.u ~a!prawdopodobmei ponow· 

N. dz. · t t · t.. t · 6 d · · d k „ • d · · · · d dk . , ' me w Łodz gdzie iuz występ:iwata latem ro· 
. 1epra_w !we 1es ez wo~ec. e~o , : go. zmn.e1 ys us11. wypo~1e zen~em : mozna w zai nym wypa , u. !1"~azac za 

1 
ku b ' eżąceg~. 

lw1erdzenie, ze spr.awa zwolm enta dla się s1edn11u osób za meobsyłaniem Ohmp , aprobatę pTzez ami?rykanski sw1at spor- We wszystk:ch tych miastach uprawiać ona 
niel!o znaiduje się na najlepszej d rodze. ; jady, przy takiej samej liczbie osób będą Łowy ostatnich poczynań niemców. będzie regularny trening pływacki. 
O zwolnienie ta.kie nikt się do nas nie ! mllilllil-.immmmmmm••••••111111••••••••1111m•ID!lll!ll2ll1Bl•!llllll!!IBll3l•mmmm••••••••-

~';'f;I~~:J~ć n!~;::,~;i\~.:;.•gd;~~f!: I 4 tys1°ące złotych zyskała Warszawa dzią na tą wiadomość będzie niedzielny 
start Chmiełews.kie~o w naszy ch ba r- : 

wadt A ki:~rzo~i1d;ii~:~a~i?a;!~~z 1.: n bAznadzieinym metzu pł śc@ rsk'm l H2mburglem 
Chmiel0wskie.ii:<>? . . . I · Wers.:;awa, \O jłrudnia.14 tysięcy złotych), a na listę swoich re· 1' $!tt przez swego dawne~o trene.ra Kwiat-

- .. ~~Y:W1sta, zk, Jdd~tek~. do War~y 1 Łódź jest w poięciu przeciętnego war- koirdów wpisuje tani sukces. kowskiego, który znów rządzi w klubie 
v~ n~1s~ 1~1sl;d .s .a z~e, . ory G~zb · , szawianina, miastem brzvdkiem i brud- Tak było ' i w niedzielę. Niemcy za- fabrycznym. 
Ba~~ k się S ę te• ?as. ępu1aW: •. 1k_. a, · nem, łodzianin ·. ie szy się jednak ·ir!nją prezentowali się podczas wymiany po- Z. tem więksizem zaciekawieniem ocze 

;ir iaT, ·b koo CenhR. 1.e"1"
1cz,k ' P? ztma kie: l t rzeźwego i rozsąJnego obywatela. [ :· e sz 1

1 
da1'unków bardzo okaza.Ie. Wręczyli kiwać należy bliskie.J!o meczu Skody z 

wicz a ore m1e ev:s 1 1e rza - 1 1 d h T h · · d · · 1 -1 l ł d I K B · S · k ś · K ' p ' . ' t . , tą „ o zermensc · . en z·...-r•Jt ;; ętme FI prze staw1c1e oon gosipouairzy wca e a - . . ., a ra,cze1 eweryn1ai a z w1r-
reti~\ orah p:erw-sky kr:ys ~Pd '"! i;ia~ sz.cze stosują w stolicy dia :;h :iraklervzo ny trójmasztowiec, kilka raJZy krzyknęli kiem no i wypełnionej sali stołecznego 

sz~c. a.~ab le rza ' . ory dę zie łJ:~ 
1 

wania obywatela komino~rodu. · I ,,heil" i na tern koniec. Boksować nie cyrku. No bo pr~eci(ż świrk-Sewery-
Chłniem . ·t m. 1;1-Pira~monr . 0 wa i. I Dla odmiany, warszawianina na1zwać umieli zupełnie. Nieźle jeszcze wypadł niak„„ Li. 
d . c;'PCY ;iasi renu~t wy rwa e 1 ~akn; nga trze baby było zatwardziałym snobem. I przeciwnik Rotholca, dobrze w~kzył ec..•• 1& wees · 
\ zi~(t ze ~ SlJO aka poznans ie 0

, Mieliśmy okazję pirzekon·a.: się o t~.m w 
1 
zwycięsoa Kairpińskiego, ale tylko . dla- , M k b 

vy) Zlepmy Oć· konną l~ęk ą. ł . l niedzielę, na międzymiastowym meczu I lego, że Walery był beznaidziejny, resz- . a a I walczy z K.E. 
- ono s .omp 1 owa a się sprawa bok k' H b W Kt t · ł t l · l · t 1 „ . ws.; „ IW i k 1 s~rks. 1!11 am. urit;- ahrs~awad. b' o- ba udmiat ~ y ed, wie e u nrutas ~iews arczy, w mec-zu o puhar dr. z~usmera 

I
. o wie mteresu1e się c ·Je -0 ro mę 1 y os ac się o repre.zen c11. szyscy I . . 
sportem, ten wiedział doskonale, ie pięś oni przegrywa.li wysoko na punkty i gdy I M TfSJ WIMLAódz, 10 grtudma t ł 

. h k' . d I b . . d d . O . k . kr : eczem - rozpoczę e zos a Y 
1 c1arz.e. po~tu . ansean~ ~e~o me prze • Y me ntez ecy owanie z'."' a 1 ZY"!ł I przed tygodniem spotkan·a o puhar im. ś, p. 

I stav.-ia1ą zadne1 wartosci 1 cała poprze· i da wyrządzona Garstecki-emu wymk; prezesa Landecka ufundowany przez dr. Zaus-
. dzająca reklama. bvła wieJkim humbu- byłby dla Niemców kompr<>imitujący. I mera, lekarza zwi ązk:>wego ŁOZB. W nadcho-

. . !3ukareszt, 10 grud n a. I ńiem Ale dla W ars,zawy było to bez W zespole sł-Ołecznym pie1rws:z.a' dzącą niedzielę odbędzie się drugie spotkanie 

Zwyc!estwo Czarnych 
w Bukareszcie 

W pon•edz1ałek w.eczorem rozegrany zo· h • • ' • • • tk l ł 1_ • • 'R h l · z tego cyklu. 
stał w Bukareszcie mecz hokejowy pomiędzy : zna.c;:z.em~. Walczy .~ep~ezentacJ·~, w1ęcj p1ą a wai .czy a. z:na.M-om~cte .. . ot, o c, ~il Będzie nim mecz pom'edzy pabjanick:-n Kru· 
mlstrz~rn Polski CZARNYMI ze Lwowa a ru- , komeczm.e trizeb.a pOJŚĆ i wypeł~1ć cyrk ~o, że .w trzecie1 run.~1e ~nw11e d?zo 

1 
szeenderem a Łódzką Makabi, który rozegrany 

muńsk1m. klubem ft, C. BRAGADIRU. Zwycię- , po brzegi, chocby nawet cała · imprua me tr.a.fiał, Czortek tntmo, ze lewe ster· i zostanie w Pabfanicach. Mecz ten zapow:ada 
s~wo ?~~•osła drużyna polska. w stos. 1:0 (0:0), ' nie warta była złamane~o szeląga. Na py często miia:łv się z celem, Ko1złowsiki : si.ę bardzo int~r~s~1jąco, będz:e to b :iwie~1 
l.lt, o .. o.). · · ! spotkanie klubowe albo im.pre.zę skrom- mimo, że zabrał się do rzeczy za w~lno, l p·erwszy powazmeiszy występ zespołu Makabi. 

Jedyną decydującą o zwyc •ęstw. e polaków I , . al · · k p 1u · • -1 • 'ł b I Qbó i k • 
bramkę z~obył Jasiński n. Gra toczyła si~ na ' mejszego wymiaru, e o .znaic.zme .wię - o . s, mim'!, z~ uuzo czasu .skaci. na . a z narc ars I 
złym lodzie. Rumuni ustępowali znacznie po· ' szych walorach sportowych nikt się tak dante przeciwnika, Seweryniak mimo, ze · 
lakom, ograniczaJą~ się Jedyn:e do obron~. I tu nie pali i nie troad kilku złoły<:h na nie koi:::zył swoich cLo.skonale ro.zpoczy- dla młodzleiy szłrnln?j 
. Prolcktowany iest. wyJ~zd z Rumun11 na 1 telefony po be7inłatne bile.ty (za te same nanych akcyj, wypadli jednaik pierwszo- W Zakopanem 

nalnych, zależnie od warunków atmosferycz- piemądz.e z,m~owain:e na te exony 0 rzę me. i. rOID'l 1 ~ s~olmt .l?r.zeciwi;i a'!11i Łódź, 10 grudnia k.llca dalszych spotkan w miastach prowincjo· i . . -... 1 i d d · · L!}' • • · 'k 'I 
nych. Gdyby się warunki nie poprawiły, wów· wszystluch działaczy byt.by dostał spe- co chc1eh. Kar.piński z.awiodł hamebme. Wzorem lat ubiegłych Towarzystwo Nau-
czał! Czarni opuszczą we wtorek Rumunię· wnością bilet pl'IZY ka.~ie). I W obliczu finałów drużynowych mi- ; czyci~li ~ychowania fizycznego •:irganizuie w 

Nie dziwmy się więc że W.O.Z.B. kie I strizostw Polski, skon!ńa!Łować trzeba, że , okres1.e z:mowych. feryj szkolnych od dnia 22 

Sm ·erc· na r1·ng11 . . vnk I • h dl . d . C'kod b d d b .. grudnta rb. do dn·a 9 stycznia 1936 roku obOz 

p· a ic :a rza pclskiego W Ameryce mz spodowem1, chętnie u.cieka się do ta kondycii. Cała cz.worka, wa.leząca w nie · kich miłośników narciarstwa w Zakopanem. 
: lit' r~any racze1. inst , ·tarni. an • orwemt, I zawo n.~cy ~ V ~ą w rai z.o 0 r·?J i narciarski dla młodzieży szk:ilnej oraz wszyst-

... kich przeciwników, zaipełniaii2'!e po brize- dzielę w reprezentacii, qyła doskonale Obóz prowadzony będzie przez wykwalif1-
Cleveland, 10 grudnia go swoią kasę, zarabiaijąc na czysto ok. pr.zyjf otowaina i dobrize kierowima z ro- kowa~ych ins.truktorów. nar~iars~wa . . 

. Jtka karjera pięściarska 21-letnlego bok- Bltzszych mformacyi udziela 1 zapisy przy!· 
sera polskiego, Jana Wolińskiego w lekkiej wa· mule Sekretariat Towarzystwa Nauczycieli Wy 
dze. zakończyła się nagłą śmiercią. chowania Fizyczneg:i, Przejazd Nr. 16, telefon 

w czwarte! rundzie waJkl z n•eJakim Kiirlln- Egzamln olłmp1·1·sk1· szablistów Nr. 209-55, do dnia 18 grudnia rb włączni e. 
glem, Woliński uderzony w serce, a następnie Pływacy przy pracy 
w szczękę upadł bez przytomności. Pomimo po-
mocy wezwanego pogotowia ratunkowego, Wo- S • ł J i d tk i i d ń t 
l iński zmarł w pół godziny po wypadku, nie zerm1erze przygo OWU Il S ę O SpO 80 8 m ę zypa 8 WO• 
odzyskawszy przytomności. wego z Niemcami] 

Lekarze stwierdzili, że śmierć nastaolła 
wskutek krwotoku mózgowego. 

350.000 zł. 
dalą snglicy za Bralne'a 

Niedawna wizyta kombinowanego zespołu 
Sparty i Slavii w Anglii, będz ie, być może, 
m · ala n:eoczekiw:rne następstwa. 

Manchester City zwróci ł uwagę na świetne­
go napastnika Sparty Belga Braine'a i proponu­
je Sparcie za tego gracza 14 tys. funtów szt., 
a wi ęc •Jkoło 350 tysięcy złotych. 

Warszawa, 10 grudnia I Reprezentacja Polski przystę:puJe do spotka· 
W dniu 14 bm. w gmachu YMCA stołecznej nia tego przy~:itowana znakomicie na specjal­

odbędz i e się międzynarodowy mecz szem1ier- nym obozie treningowym w Warszawie, który 
1;zy z Niemcami. Do meczu tego sfery szermier wykazał bardzo dobrą formę naszych czolo­
cze przywiązują niezwykle wielką wagę, bo- wych szermierzy, pozwalającą przypuszczać, 

wiem odzwierciedlić on 11a szanse P·:ilski n:i. że ze spotkan!a wyjdziemy z honorem. 
przysz!Jrocznej Olimpiadzie, oczywiście szan· I Barwy polskie reprezentować będzie w sza­
se do trzeciego miejsca w szabli. bli czwórka: Dobrowolski, Pappe, Sobik i Seg-

Przed trzema bowiem laty, jak też 1 przed da, a w szpadzie drużyna w składzie: Sobik. 
rokiem właśnie z Nie-ncami stoczyli.śm:v 11ajza-: Kantor, ZacuJc 1 Kar:włckL 
żartsz!l -y.r.alio .-~ -:mi$CG. " . 

Warszawa, 10 grudniił 
Polski Zwjązek Pływacki zamierza w uaj· 

b!itszych dniach przeprowadzić przedolimpijski 
kilkutygodniowy obóz pływacki mający na ce­
lu podciągnlęc : e w formie zawodników prze· 
widzianych d•) olimpijskiej sztafety 4X 200, a 
więc Bocheńskiego, Szraibmana I, Karliczka 1 
Karpińskiego. 

W najbliższą niedzielę odbędą się w War­
szawie zawody plywack;e organizowane przez 
Oficerski Yacht Klub. Sensacją zawodów ma 
być start Bocheński ego, p:i raz pierwszy w 
konkut encii stylem klasycznym. Oczywista Bo-­
cheński pływać będzie nie żabką, ale stylem 
motylkoW}'lm, który to styl oddawna trenuje i 
ponoć jest w. stanie p;,bić rekordy Polski w 
t~ stylu. 



ftlr. 844 

~ 
Humorek 

Pośwłe.cenłe obrączek żelaznych w Rzymie ' PRZED śWIĘTAMI PRACA WRE„~ 

Trzecia godzina w nocy. Pan Felilrs ~pl. n•· 
gie budzi go jakiś szmer. Pan Feliks owier11 
oczy. Przed nim stoi dwóch drabów z ~.ewol· 
werami. 

- Pieniądze lub życie! - krzyczy !eden 
z nich. 

Pan Feliks przeciera zaspane oczy, poczem 
odpowiada: 

- Proszę panów, cały mól maf4tek stanowi 
polisa ubezpieczeniowa na życie. Jeżeli pano­
wie będą łaskawi i zechcą mi podać swe na:twi­
ska oraz dokładne adtesy, w takim razie mogę 
la przepisać""" 

•• * 
Piotruś spadł ze schodów i potłukł się Po· 

t!ądnie. Powstając, rzucił kilka nieparlamentar­
nych słów, które dotarły do uszu Jednej z są­
siadek, 

- Te, Pietrek! - strofuJe go s1l5iadka. -
Jesteś jeszcze zamały, żeby kląć! , 

- Tak, a matka mówi, że jestem zaduży, 

żeby płakać.„ Więc co wobec tego mam robić, 

kiedy mnie boli noga?„. 

l •• * 
Znakomity nasz humorysta, Adolf Dymsza, 

1 

przeziębił się lekko, wobec czego zawezwał 

swego domowe lekarza. Oględziny trwały krót· 
ko, poczem lekarz wziął 15 złotych i poszedł. 

Po trzech godzinach zjawił się ponownie, 
opukał chorego, kazał mu wywalić f ęzyk, zn o· 
wu wziął 15 złotych i poszedł. 

Wieczorem zjawił się poraz trzeci. 

Ujrzawszy go na progu, Dymsza uśmiechnął 
sfę serdecznie i wyciągając rękę na powit1.1nie 

1 
rzekł: 

- Serwus, kochany doktorku, nie wiem, 
doprawdy, jak panu dziękować za pańskie do­
bre serduszko„. Przecie gdyby nie pan, zapom· 
niałbym nawet., że jestem choryQ 

** * 
Podczas śniadania rzekła urocza pani J.i.-

dzla do swego męża: 
- Stasieńku.„ Muszę ci coś wyznać ... 
- No, co takiego?„. 

- Wkrótce nasza rodzina 
o Jedną osobę„„ 

- Dop1awdy?„. Ach, jaki 
śliwy!.~ 

powięks~y się 

j-estem szczę-

Jeszcze barwna wstążeczka I misie 
będą gotowe ku radości i uciesze milu· 
sińskich, dla kit6rych miś jest wielce po. 

Jak wiadomo, wszystkie małżeństwa włoskie ofiarowują na cele wojenne swe żądaną zabawką llwiazdkową. 
obrączki ślubne. Na zdjęciu widzimy kapelana polowego, który w koszarach mi-1 
licji faszystowskiej w Rzymie dokonywuje poświęcenia obrączek żelaznych1 CESARZ HAILE SELASSIE PATRO· 

które zastępują obecnie obrą.cz.ki złote. LUJE FRONT. 

100-lecle kolei zelaznvch 

Ne11us od paru dni robił samolotowe wy 
_ cieczki ponad linją frontu. Cesarz obec-

- Tak„. Bo widzisz, moja mamusia roze- P d 1 O I dn' 7 d , 1835 k t 'ł h • • • • nie przebywa w ~łównej kwaterze abi-
szła się z moim t.atusiem i od przyszłego Lygod-

1 

rze. . O a~y, w !u , gl'1;1 ~ta r? u, nas ąpt 0 ur.u~ omieme Pl~~wszeJ' syńskiej w Dessie, gdzie podczas ataku 
n!a zamieszka u nas„„ kolei zelazneJ. Na zd1ęc1u widzimy ten historyczny w dz1e1ach ludzkosc1 mo- lotniczego bomby włoskie zburzyły pa• 

. ment. łac cesarski. 
~!!!!1!!!!!!!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~1!!!!!!!!!!~ . ~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!l!~l!!!!IJ!!!!!!!!!l!!!l!!!!l!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!l~!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I 

Codzienna nowelka 11Exoressu11
• - XI/i jakiej sprawie? - zwr6c.ił się człowiekiem bardzo hezwzJ!lędnym. Je-

doń Znalk. śli saimowolnie opuści biuro, spewnością 
~un ..roz"' n· e-t:!~ o Pr-zybyły mówił bardzo niezrozumia· ~o wydali. A właśni·? tera"': musi jaknaj· 
~ .,,.,, .flfl łe. Znak początkowo w żaden sposób lepiej spełniać swe obowiązki. 

nie mógł zroizumieć, czeito on chce. Przecież tu chodi1 o Floriana, o jego 
Woźny, Antoni Znak, jak zwykle, oj - Panie dyro~ld;i• 1.a odparł mu ,Wreszcie wyjaśniło się, że przyszedł przyszłość. 

godzinie ósmej, przyszedł do biura. woźny drżącym głosem - Syn mi się prosić o, posadę. Około godziny wpół do drugiej zja· 
W poczekalni zastał już interesan· '. urodził.„ Żooa w szpitalu„. Chciałbym - W naszem biurze niema wolnych wili się ja<:yś dwaj elegwccy panowie. 

tów. Dwaj do dyrnktor.l, pozostali do : tam pójść.„ posad - powied:.dał mu Znak. ByJo to własnie przedstawiciele cen· 
prokurentów. . ! - Teraz? Wykluczone! A kto bę- - A skąd pan wie? - oburzył się tra.li. 

- W jakiej sp.-awie? - pytał po dzie siedział w poczekalni? przybyły - Proszę mnie za.meldować Konferencja chyba nie pohwa tak 
kC)1ei każdeito. l - Mój szwagier mnie zastąpi... dyrektorowi. długo - pocieszał się Znak. - Pewnie 

Dyrektor nie m:igł przyjąć r-etentów. j - Nie! Nikt pana nie może ~ar.tąpićl - ł>an dyrektor pana nie przyjmie. pójdę raizem na obiad. A WÓWC'2ilS choć 
Był zajęty. Znak sk:erował ich do p-0-: Dziś przyjdzie dub interesantów. Trze· Jest bardzo zajęty. na kilka minut pohkgnę d:-i szpitala. 
ozekalni, tłumaczą: im, że później będą ba wiedzieć, jak załatwiać. Obcy clło- - Musi mnie przyjąć! - krzyknął Ale itoście z centrali siedzieli bard2.0 
przvięci. wiek nie poitrafi. Zresztą ma pan prze· przybyły. dłuito. 

Usiadł przy swym sfoliku cierz przerwę ~biad:)wą. Doszło do awanh;y, O trzeciej dyreklo! kazał przysłać 
Był zdene:wowanv Znak opuścił ~abinet dyrektora, Znak nie mó~ł ~:> za~eldować. 7al obiady z restaurncii. 
Przez całą noc ani na chwilę nie ; Znów zaiął swe miejsce w po<:zt. • mu było tego człowie.,lia, ale przecież dy- Konferencja skończyła sie dopi1:ro o 

mirużył oka. Nie powinien był dziś . kalni. rektor tyle razy mu zapowiedział, że nie I szóstej. 
przyjść do pracy. Ale bał się, że straci \ Spojrzał na ze!!nrek. Wpół do dzie- będzie przyjmował ludzi, proszących o Znak nie chciał iuż prosić o zwolnic· 
po~"rłę. I siątej. Do przerwy obiadowe! p„stało posady. nie. 

Wprost ze szpitala pc>bie~ł do biura. jeszcze trzy i pół godzniy. Trudno, musi Nieznaiomy wreszcie opuścił biuro. Za godzinę kmic:>:y swą p~·ac.ę, 
I teraz czeka na wiadomość Obiecano czekać. W międzycza.sfo poczekalnia poczęła Wreszcie wvbiła siódma 
mu, że natychmiast d<.d:.ą znać. Syn! Jak to dobrze, że właśnie syn! się zapełniać nowymi petentami. Dyrek· Jak szalony, wybiegł z biura. 

Po godzinie dziewiątej zapukała nie· Od tylu Lat marzył o chłopcu. Będzie nad tor, prokurenci i buchalterzy wydawali Do szpitala bvb bardzo dakko . 
.śmiało jakaś chud:i, wynędzniała dziew- nim czuwał, kształcił go. coraz to inne polecenia. Mógł pojechać dorożką, ale żałował 
czyna. A jak ito nazwie? Może Florian? Tak, Zna.k teito dnia miał bardzo duż:l du· pieniędzy. 

Znak szybko :>tworzył drzwi. Florian. żo roboty. Ale ani na chwilę nie prze· Lepiej odłożyć dla syna.„ 
To hyła siostra żony. Znak miał iuż niewielkie oszczędnoś· stawał myśleć o dziecku. Po ósmej zadzwJnH do bram szpital-
- No jak!? - zawołał, spoglądając 

1 
ci. Teraz będzie ie:;~cze więcej odkła- O godzinie pierwszej, meldując dy- nych. 

na nią nawpół przytomnym wzrokiem. ! dał. rektol'owi ostatniego interesanta, spy- - Za późno -·- obwkścił mu fle.~ma-
- Wszystko dolnze. Synf I Dla synal Chłopak musi sko1iczyć I tał: , tycznie oddźwierny. - Teraz ;uż nikogo 
Znak uo.-wał ją w ramiona. gimnazjum. Później uniwersytet. Będzie - Czy teraz już niogę pfljść na obiad? nie wpuszczamy. 
Syn! Spełniły sie ic!!o marzeniaf I adwokatem, lekarzem, albo pójdzie ie- - Nie. Pan dzic; musi pozostal w - Błagam pana„. Mói svn.„ 
_ A Wand1ia? - spytał. Iszcze wyżej!. .. M.ało to razy już się zda- biurze. Czekam na itości z centrali. Oddźwierny z:tlrzasnął przed nim 
- Bardzo dobrz'3 się czuje. Prosiła, rzało, że synowie zwykłych robotników - Panie dyrektorze - szepnął prze- drzwi. 

byś ja:knaiprędzej przyszedł do szpitala. I byli ministrami. Kto wie, czy iego Flor- rażo,ny - Chcę pójść dC> szpitala.„ Znak pozostał M ulicv. 
- Dobrze, d:>!Jrze! Powiedz, ze za- jan nie zrobi widki.ej kariery? · -:-- .To pójdzie oan wieczorem. Przez dwie \!O(lzi.ny kręcił się przt::d 

raz orzylecę! Naiważnieisze, to zapewnić mu wy· - . Panie dyr-?!do ·ze, wieczorem nie szpitalem. Nie tra::ił nadziei. że iakuś 
Postanowił pój .~ć do dyrektor.a i pro- kształcenie. Wyt<;żv wszvstkie siły , bę- wpuszczają„. ~ię dos~::mie. 

sić o jeclnodn;owe zwolnienie. dzie pracował za dwuch. Wunda jest - Nie mam cz:asu! Proszę mi nie Na~le znów otwarły się wrota 
Dyrektor był ba:-dz,) zaięty. Od rana bardzo skromna i niema żadnych wy· nrzP.szkadzać! Znak ujrzał siostrc ionv. Sz\nchała . „ 

rnra~vd7.ał : 11 1{;eś . rac~unki i odbywał ma~ań . Spe":'nością z~odzi się zmniej-

1 

Znak wrócił do. oocz;kalni. - _Co się sta\o '?. --.. · krzyknął . 
dłuP.te ro-zmowv h!rfomczne. szvr wydatki domowe. Przez parę chwtl star przy oknie i - Chłorpak me zy1e„. - wybełknl::t-

- Czego? - ~11 ;rtał niecierpliwie, W poczekalni zjawił się jakif v,ysoki, '0 7nwś1ał. ła. 
spogląd1.iąc na Z:iaka. · schludnie ubrany r'lężczyzna I Pójść do szpital.a? Dyrektor był I Ool. 
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